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szkol1"'GAZETA LWOWSKA
® codziennie o godzinie 5. po południu

Latkiem dni poświąteeznyeb. 
p0e, Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Hie l̂a '- — Biura Redakcyi i Administracyi 

?  Czarnieckiego i. 12, — E kspedycja miejscowa
t*n eney* dzienników Śt. Sokołow skiego, Pasaż 

SlUaniia 1. 9. — Listy należy frankować.
Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową, wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej1', otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. iipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 R.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 bal. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego  
we Lwow ie Pasaż Iłausmanna I. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. M inister W yznań i Oświaty zam ia­

t a ł  naczelnika krajowego Biura kolejowe- 
ĵ 0’ Stanisława K u ł a k o w s k i e g o ,  człon- 

le® kom isyi dla II. egzam inu państwowe- 
Oa wydziale inżynieryi c. k. Szkoły po- 

echnicznej w e Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
Lwów, 4 września.

fjV
zydziestolecie rządów Abdul-Hamida.

. .  Trzydzieści lat na tronie! Tylko nie- 
lelu władcom  dano tak długo sprawować 

,zWy — zwłaszcza w Turcy i. Z 38 poprze- 
j l*'ków Abdul - Ham ida w ylicza historya ża­
g w ie  dziewięciu takich, którzy latami pa- 

‘''Bvania zrównać się m ogliby z dzisiejszym
t y s z a c h e m .

A  ile  zdarzeń w ielkich przesunęło się 
jńżez w idow nię św iata od d. 19 sierpnia st. 
,.o czyli od 1 września 1876, kiedy to sku- 

lem opanowania schorzałego Murada V. 
Ppez mroki obłędu, władza nad państwem  
Nomańskiem przeszła w ręce jego brata.

W sm utnym  stanie zastał on państwo. 
,*arb przedstawiał ruinę, a powaga państwa  
,y ła  niem niej zachwiana. Podkopał ją  nie- 
; °rzystny pokój z Serbią, w wyższym  zaś 
v Szcze stopniu upokarzające stanowisko wobec 

°ssyi, która nie w ahała się  nieustannem i 
P°gróżkami trzymać „chorego człow ieka11 na 

krępować na każdym kroku jego wolnąw°i§-

Rzecz jasna, że wobec takiego stanu 
z®czy, ludność opanowało rozgoryczenie i 

s ‘Uche, groźne pomruki odzywały się na całej 
" O strzen i tureckich dzierżaw. Reformowe

plany M idhata baszy ugrzęzły w piasku. Pro­
jekt konstytucyi spotkał się z unicestw iają­
cym oporem przemożnego stronnictw a— oka­
zał się zresztą przedwczesnym  i n iew ykonal­
nym tak, że sułtan rad nierad m usiał go od­
stąpić. N a gruzach niedoszłej konstytucyi 
odżyła w całej pełni i jeszcze bardziej scen­
tralizowała się absolutna władza sułtana, co 
jednak bynajmniej nie ułatw iło jej zadań.

A  potem uderzył w ielki grom dziejo­
w y: w ybuchła wojna z Rossyą. Pomimo nie 
zaprzeczonego bohaterstwa zastępów walczą­
cych pod sztandarem proroka — pom ściły  
się na nich długie lata zaniedbania ze strony 
rządu, brak przygotowania, brak środków. 
Jedynie rywalizacyi mocarstw może Turcya 
zawdzięczać, że traktat berliński n ie zapie­
czętował jej sam oistności, jakkolw iek teryto- 
ryalnie i m oralnie zadał jej bolesne i już 
niem ożliw e do powetowania ciosy.

Trzeba było nielada w ytrw ałości, ener­
gii i bardzo bystrego, a czujnego um ysłu, 
aby w takich warunkach nietylko utrzymać 
się na tronie, lecz naw et w zm ocnić jego po­
sady, o ile to było możebne. Tych przym io­
tów nie odm ówiła Opatrzność Abdul Ham i- 
dowi —  im też zawdzięcza, że pomimo w ie­
lu stron ujemnych, panowanie jego  trzy­
dziestoletnie bądź co bądź podźwignęło n ie ­
co Turcyę z upadku.

Krwawych i pełnych  grozy obrazów, 
cechujących w ogóle dzieje oryentalne, nie 
brak temu panow aniu; jęki n iew in nych  o- 
liar unoszą się nad niern, jak u nosiły  sur 
nad głow ą każdego z poprzednich su łta ­
nów — ale powaga i siła  państwa podnio­
sła  się. U stanow ienie międzynarodowej ko­
m isyi długów państwa i zarządu ty ton iow e­
go poprawiło w znacznej mierze finanse 
Turcyi i przywróciły jej zdolność kredyto­
w ą; reorganizacya armii i obrony krajowej 
zw iększyła zaufanie we w łasne s iły  i powa­
żanie u sąsiadów ; reforma szkolnictwa w y­
rwała szerokie warstwy ludu tureckiego z 
głębokiej ciem noty, wprowadziła je  przynaj­
mniej na początkowe stopnie ey w iliza c y i; 
nakoniec znaczne rozgałęzienie środków tran­
sportowych — kolei, dróg, telegrafów , poczt —

nietylko zw iększyło dochody państwa, lecz 
nadto umożliwiło sprężystszą, n iźli dawniej, 
adm inistracyę.

W szystko to są bądź co bądź zdoby­
cze i składają się one niezawodnie na duży 
krok naprzód po długiem  cofaniu się  Tur­
cyi wstecz pod poprzednimi władcam i.

Za największy jednak tryum f uważają 
zw olennicy Abdul Hamida rozbudzenie ru­
chu panisiam ickiego, który coraz szersze za­
tacza kręgi i zmusza cesarstwo do w ielk iej 
czujności.

Ogółem w ięc panowanie Abdul-Ham ida  
w ciągu lat 30 "nie m ało nagrom adziło su­
kcesów. M iałoby zaś ich jeszcze w ięcej, gdyby  
w samej osobie sułtana skupiło się więcej 
spokoju, gdyby w iększą osiągnąć zdołał ró­
wnowagę. A le dziedzicznie przeszła nań po 
przodkach n ieufność do Zachodu, do jego  
kultury i jego polityki — nieufność nawet 
wobec w łasnych  poddanych, którymi żelazną, 
nieubłaganą kieruje dłonią, tłum iąc w szelkie  
drgnienia nowego ducha, wszelkie objawy 
dążenia do zdobycia swobody.

Ta nieodłączna niem al od pojęcia oryen- 
talnego w ładcy nieufność, zatruła niepotrze­
bnie n iejedną godzinę życia sułtanow i, w y­
rządziła w iele krzywd poddanym, a zaszko­
dziła niejednokrotnie także państwu. N ie  
m ogła zaś jaskrawiej ujawnić się, jak n. p. 
na tle sprawy m acedońskiej, gdzie przez ja ­
wny opór przeciwko wprowadzeniu reform i 
za pomocą różnych sposobików, św iadczących  
o wielkiej przebiegłości, starała się i dotąd 
stara się Turcya obrócić w niwecz najlepsze 
inteneye m ocarstw, zwłaszcza bezpośrednio 
interesow anych. Gdyby nie to, sprawa ma­
cedońska znikłaby już była z w idowni, ku 
pożytkowi nietylko ludności w ilajetów , lecz 
także samej Turcyi. Abdul-H am id jednak są­
dzi, że utrzymując ciągłe zarzewie na B ał­
kanach, łatw iej potrafi ustrzedz swe interesy  
od szkody. Oby nie pom ściło to się na nim  
w dalszym  ciągu panowania!

KORESPONDENCYE.
R z y m , 1 września.

(Kongres moralności publicznej w Med.yolanie. — 
Z powodu Domku loretańskiego. — E s p e r a n ­
to we Włoszech. — Wybór generała Jezuitów).

N ie od dzisiaj odczuwają tutaj potrze­
bę powstrzym ania publicznego zepsucia. N ie  
m ówiąc już o częściow en wyparciu Kościoła  
z życia państwowego, które nie m ogło w pły­
nąć dodatnio na moralność, socyalizm , który 
tak wybujał we W łoszech, stał się apostołem  
swobody obyczajów. To też pod względem  
niem oralności, ani Paryż, ani Berlin nie ma­
ją  nic do pozazdroszczenia W łochom . Przy- 
tem W łochy są jakby w ielkim  hotelem , a 
wiadomą jest rzeczą, że ludność przejezdna, to 
co we Francyi nazywają population flottante, 
stanow i jeden  z w ielkich  czynników zepsu­
cia. N iem cy zwłaszcza wyrobili sobie tutaj 
pod tym  względem  sm utną sław ę. N a polu 
m oralności publicznej panuje anarchia. W iec  
już w r. 1903 zwołany został do Turynu 
pierwszy kongres w łoski dla moralności pu­
blicznej. Zebrało się  na nim zaledwie 50  
osób, przedstaw icieli rozm aitych stow arzy­
szeń Jednym  z głów nych  agitatorów jest  
profesor Betazzi z Turynu, założyciel „Zwią­
zku przeciw pornografii11. Obecnie obraduje 
w M edyolanie w auli szkolnej m iejskiej dru­
gi z rzędu kongres, na którym przemawiali 
i staw iali w nioski uczestnicy z innych  państw, 
jak p. Perinet, prezes Bureau International 
pour la lutte contrę la litteraturc immorme
i hr. Yalm arana; ten ostatni w ystąpił z od­
czytem o W łoszech. P relegent wskazał na 
niedbalstwo i głupotę rodziców w w ycho­
waniu dzieci, m ów ił o zaniedbaniu m ałole­
tnich  z klas b iedniejszych, o alkoholizm ie, 
o m ieszkaniach ciasnych i niezdrowych, o 
nieudolności matek rodziny, o czasowej emi- 
gracyi, o nędzy i bogactwie, jako przewodni­
kach zepsucia. U chw alono zatem wnioski, 
aby Stowarzyszenia m oralności publicznej 
m ogły  wprost od siebie podawać skargi do sądu,
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JULIUSZ ZEYER.

•Jan marya plo jiiar,
PO  w i e  SC . 

II.

(Ciąg dalszy).

Zabrał tedy kilka tysięcy franków i po-
Jeehał.
rj, Żył we F lorencyi, w łóczył się po całej 
t k a n i i ,  po Umbryi. Czuł się prawie cał- 

Rm zdrowym, tylko kiedy niekiedy opada- 
ja go dziwna słabość. B yły  to krótkie chwi- 

N ie w ierzył w trw ałość sw ego zdrowia, 
,6 nie zw ątpił doszczętnie. N ie bał się śm ier- 

Z agłębił się  w ięc zupełnie w studyach  
[lad dziełam i w łoskich prim itywów. N iew y- 
“(OWienie słodka lubość p łynęła  z tych obra- 
z°w. Coś jakby wiara. W  duszę jego wstę- 
l>)wał z tych obrazów głęboki, do blasku 
Kwbzd podobny spokój. Utwory Giotta i Fra  
^rigeljca b yły  dlań m odlitwam i, któremi 
Przygotowywał się do odejścia z tego świata, 
.dawało mu S1§> ze z prawzorami zejdzie 

u .  uńigim  brzegu w ieczności. A ch ten  
/A tystu s jasnow łosy, gdyby go On sam, na 
^ h  brzegach przywitał tak jak tu mu się 
Jawił — sam jak pątnik — w klasztorze 

UL Marka w lunecie chiostra! Czemże była- 
.y gorycz śm ierci w obliczu takiego szczę­
k a !.., W spom inał też nieraz ojczyznę swą

i stało się oto jak przewidywał: nie widział 
plam, które ją kalały, g in ęły  w d a li.  Kochał 
teraz sw ą ziem ię rodzoną bardziej niż k ie­
dykolwiek i przejednał się z nią sam uko­
jony... On umrze —  ale ona będzie żyć. 
„Jakimże się to cudem sta n ie?11 zagadnął 
go raz sceptyczny rozum. „Tak“ — rzekł 
Jan Marya — „cudem. Ja wierzę w cuda“. 
I n ie było w tein nic dziwnego, gdyż prze­
bywał w m iejscach, gdzie n iegdyś św. F ran­
ciszek i św. Katarzyna żyli w A ssyżu i S ie ­
nie. Tam zdało mu się niebo bliższe ziemi 
niż gdziekolw iek indziej. M iał chw ile, w któ­
rych czuł się raczej na tamtym, niż na tym  
św iecie.

N agle przeciw tym  św iętym  uczuciom  
objawiła się w nim silna reakeya. W  Urbi- 
no, w wąskiej, krętej i stromej uliczce spo­
strzegł w oknie starego, pustego domu twarz, 
nie porywająco piękną, ale tak uduchowioną, 
tak słodką, spokojną i pełną prostej poezyi, 
jak je  prim itywi m alowali. Potrąciła siln ie  
fantazyę poety-artysty. W  ciągu dwóch m ie­
sięcy przeżył w Urbino słodką, cichą sielankę. 
N ie było nam iętności, n ie było burzy w tej 
m iłości, była tak cicha, snem  owiana, jak 
widok z okien pustego, pod sam ym i murami 
m iasta stojącego domu, w którym z dziew­
czyną tą teraz m ieszkał. A ch ! wysoko, nie- 
ledwo w obłokach stoi to stare orle gn ia ­
zdo, Urbino, a wokół faluje i kłębi się całe 
morze gór, m odrych, jak ten lazur nad n ie­
mi, a wiatr polata kręgiem  wolny, jak boże 
tchnienie, lecąc gdzie sam chce, a w ielkie 
pomniki przeszłości wznoszą się w powietrzu 
jasnem  i słonecznem , a pełne grozy powieści 
i tradycye straszą, jak upiory, w tych w iel­
kich, przez pół pustych dom ostwach....

Bez burzy, spokojnie skończyła się ta 
idylla. Rozeszli się jak przyjaciele. W m iło­

ści ich nie było szału, a przy rozstaniu go­
ryczy. Zanim dojechał z powrotem  do F lo ­
rencyi, Gemma kochała ju ż łh n eg o , a w nim  
zostało raczej w spom nienie tych modrych 
gór i orlego gniazda, uwitego na nich, niż 
Gemmy. W ydała mu się po prostu słodkim  
i cichym  sztafażem tego krajobrazu. A le m i­
łość ta sprawiła, że powróciła go znów ziemi. 
Znów m yślał więcej o życiu, niż o śmierci. 
Otucha k iełkow ała silniej w jego sercu, zda­
wało mu się bowiem , że jest siln iejszym  i 
zdrowszym. Zima zagnała go wreszcie do 
Rzymu. I  oto siedział tu przed otwartem  
oknem i nagłe, dzikie przywiązanie do życia  
wstrząsnęło całą jego istotą. N ie m iał jeszcze 
skończonych dwudziestu siedm iu la t !

Gdy łzy ustały mu płynąć, pocieszał 
s i ę : „Jeszcze mam d ośćjsił i wszystko może 
się dobrze skończyć. W yleczę się może i 
znajdę cel życia. Toć jestem  poetą i przeko­
nam o tem św ia t!11

W stał, ślady łez zm ył świeżą wodą, Ido 
gdyby go kto tak zob aczy ł! — Zarumienił się. 
N ie w iedział czemu przyszła mu na m yśl Catina.

— Piękniejsza jest niż Gemma —  my- 
śla ł —  oh, co za różnica. Gemma! — to 
śm ieszne porównywać ją Gemma, dobra 
Gemma była raczej czemś, niż kimś, najprę­
dzej kwiatem. Oatina ma charakter i dusze. 
Zkąd ja w iem  o tem ?

Zdziwił się trochę.
-  To się przeczuwa j  odgaduje — do­

dał w duchu na swoje uspraw iedliw ienie.
W tem  zapukał ktoś do drzwi. B y ł to

— Jakże się  pan dziś m iewa ? — rzekł 
wchodząc. Zaniepokoiłeś m nie pan wczoraj.

—  Jak się  mam? — doskonale! — 
dziękuję za pam ięć — brzmiała odpowiedź. 
Na przechadzkę zaś pójdę — później.

— Odprowadzę pana, jeśli kierunek  
naszych dróg zgodny. A  gdzie pan zam yśla  
iść?

— Do pałacu Barberinich, jeżeli dziś 
otwarty.

M yślał o B eatris Cenci, do której Ca­
tina tak była podobną.

— Zdaje mi się, że otwarty — rzekł 
G iggi, ale w taką pogodę powinienbyś pan 
wyjechać gdzie za m iasto powozem, jeśli pan 
jeszcze za słaby na pieszą przechadzkę.

— Tak też zrobię —  odrzekł Jan Ma­
rya — i pojutrze pojadę do San Cataldo, 
jeśli pan zechce wskazać kierunek, w którym  
ta m iejscow ość leży. —  Obejrzę owo m ie­
szkanie....

— To nie żadna m iejscowość, poprostu 
odcięty od świata majątek ziem ski — od­
rzekł "Giggi. A  więc pan naprawdę nosi się 
z tą m yślą? — Zanudzisz się pan tam. Co 
zaś do drogi, łatw o ją spam iętać. Pojedzie 
pan bramą del Popolo prosto" aż do Ponte 
Molle, a potem szosą prowadzącą do La 
Storta. San Cataldo leży nieco w bok od go ­
ścińca, zkąd zobaczysz pan dom i aleję sta­
rych dębów, oraz ruiny średniowiecznej 
wieży. A  wreszcie dorożkarz pański, jeśliby  
nie znał San Catalda, dowie się o wszyst- 
kiern szczegółow o w Ponte M olle.

Rozm awiatąc tak w yszli razem na ulicę.
Na placu M onte Citorio rozeszli sie. 

Doktor Luigi Galii przypom niał sobie, że 
jeden  z posłów  chciał się z nim widzieć, 
pospieszył zatem do parlamentu, aby sie 
z nim tam spotkać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tłumaczył z czeskiego Maciej Szukiewicz.
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aby pozwolenie na przedstawianie sztuk tea­
tralnych wątpliwej m oralności udzielane były  
ostrożniej niż dotąd, aby zakazać dziennikom  
ogłaszania sprawozdań z procesów odbywają­
cych się przy drzwiach zam kniętych itd. Za­
danie um oralnienia kraju, bądź co bądź bę­
dzie tutaj trudniejsze, niż gdzieindziej, z 
racyi tej, jaką wyżej podałem , że ruch prze­
jezdnych jest tu zawsze ogrom ny i tru­
dny do nadzoru.

Dzisiaj zbierają się w Rzymie, w lokalu  
kolegium  św. M ikołaja z Tolentynu, 0 0 .  pro- 
w incyałow ie Jezuitów, dla wyboru nowego  
generała. Conclave, jak je nazywają trochę 
n iew łaściw ie , potrwa, zdaje się, do 8 wrze­
śnia, poczem nastąpi wybór i tenże, po za­
twierdzeniu przez Papieża, zostanie ogło­
szony.

Innym  kongresem  interesują się  także 
tutaj, choć nie odbywa się we W łoszech, ale 
w Genewie, a to dlatego, że i we W łoszech espe­
ranto ma już sw oich zw olenników i uczniów. 
Tłómaczy się to po części tem, że język m ię­
dzynarodowy, język przyszłości, w trzech 
czwartych ma wyrazy pochodzenia łac iń sk ie­
go, ztąd i u narodów łacińskich  i w A nglii 
łatw iej się  rozkrzewi, niż n. p. w N iem czech  
czy w Słow iańszezyźnie. W każdym jednak  
razie dr. Zam enhof z Warszawy może być 
dumny z rozwoju swego pom ysłu. I to tak­
że jest drugi kongres esperantystów , bo pierw- 
w szy odbył się przed rokiem w Boulogne 
sur mer, a Zam enhof otrzymał wtedy legię  
honorową. W Palerm ie publikuje się m iesię­
cznik esperanto p. t. „Idealo“, we F lorencyi 
założono Związek esperantystyezny, a nawet 
już i w Japonii i A ustralii nowy język to­
ruje sobie drogę. G łówną jego  zaletą jest  
w ielka łatw ość i praktyezność. I tak n. p. 
w esperanto w szystkie wyrazy, kończące się  
sam ogłoską o, są rzeczow nikam i; a jest eha- 
rakterystycznem  dla przym iotników, e dla 
przysłówka, i dla czasownika. Lumo znaczy 
św iatło, luma: św iecący, lume: jasno, lum i: 
św iecić i t. d.

K sięgarnia paryska H achette wydaje 
też: „Scienca Revuo internecia". W  Boulo­
gne sur mer grano podczas kongresu kome- 
dyę M oliera w tym  języku, obecnie zaś w 
G enewie ma być odegrany przez amatorów  
„W ilhelm  T e ll“ Schillera. K ongres uzyskał 
nawet b łogosław ieństw o Piusa X., które zo­
stało odczytane na pierwszem  posiedzeniu. 
Jak wiadomo, chorągiew  esperanto jest z ie­
lona z gwiazdą. Obok kongresu została urzą­
dzona w ystawa, w której m iejsce honorowe, 
pom iędzy dwoma chorągwiam i (naturalnie 
zielonem i) zajmuje portret dr. Zamenhofa.

Zresztą, rozwój Esperanto nie ograni­
cza się na szczęście tylko do literatury. Na  
w ystaw ie spotyka się pudełka z haringoj 
sek fum itaj (wędzone śledzie), z fabryki 
D uehoehois z Boulogne, szuwaks do butów  
Esperanto Botpoluzo i naw et wina, likiery  
Esperantine, w ydaw nictw a paryskie w liczbie

około trzystu, m nóstwo angielskich  wyda  
wnictw, egzem plarze trzydziestu dzienników  
esperanckich, książki dla n iew idom ych i t. d.

N iejeden  z naszych podróżnych, jadą­
cych do Rzymu, zbacza z drogi i zatrzymuje 
się w Lorecie, słynącem  z powodu Domku 
N ajświętszej Maryi Panny, około którego 
szereg w ieków uprządł pobożną legendę. 
Obecnie w kołach katolickich starają się 
sprowadzić podanie do w łaściw ych  rozm ia­
rów. B y ły  czasy bowiem , kiedy n iekryty­
cznie dawano wiarę rozmaitym legendom , 
wychodzącym  często od w schodniego ducho­
w ieństw a, ale też źle je rozumiano. Takich 
rozm aitych n. p. relikwij b izantyńskiego po­
chodzenia było w XVI. i XVII. wieku sporo 
jeszcze w Rzymie i dopiero powoli potem  
zostały usunięte, jako nie dość wiarygodne. 
Świętym  Domkiem  w Lorecie zajął się ks. 
kanonik Chevalier, aby dojść jego autenty­
czności, napisał o nim  książkę, przeciw któ­
rej Stolica Święta n ic m ieć nie może.

W edług pobożnej legendy, domek, w 
którym m ieszkała N ajświętsza Marya Panna 
w Nazarecie, gdzie archanioł Gabryel obja­
w ił Jej, iż zostanie Matką Chrystusa, został 
przeniesiony przez aniołów w r. 1291 do 
Dalm aeyi, a w cztery lata później do Lo- 
retu, gdzie sta ł się celem  pielgrzym ki 
wiernych.

Kanonik Chevalier obala tę legendę, 
wykazuje on, iż pierwsze pewne św iadectw o  
dotyczące domu w Nazarecie, jest z r. 570, 
a w r. 1268 dom ten został zburzony przez 
Saracenów, razem z św iątynią, która go 
nakrywała.

Legenda o przeniesieniu Domku w y­
stępuje po raz pierwszy w r. 1472, a przez 
ten czas pielgrzym i do Ziemi Świętej o- 
glądali tam w dalszym ciągu c e l ę  Najśw. 
M. Panny.

Zdaje się zatem, że legenda loretań­
ska stworzona została przez niejakiego Te- 
ramano, zarządzającego kościołem  w Lore­
cie w r. 1472 i domek sta ł się przedm iotem  
pielgrzym ek, już nie jako domek Zwiastowa­
nia, ale jako domek N arodzenia Pańskiego.

P ielgrzym i zwiedzający Loret domku 
ceglanego nie widzą, jest on cały obłożony  
marmurem, ze w spaniałem i płaskorzeźbami 
z życia N. M. Panny i m ieści w sobie po­
sąg Najśw. D ziew icy z drzewa cedrowego, 
w edług podania, dzieło św. Łukasza. D.

Z pod berła pruskiego.

(Nauka religii w języku niemieckim. — Nowy 
pomysł. — Ekonomiczne siły Polaków. —  Roz­

bicie się projektu wywłaszczenia).
Z całą bezw zględnością przeprowadzo­

ne zniem czenie nauki re lig ii spotyka się  z 
coraz energiczniejszym  oporem społeczeństw a

w ielkopolskiego. Napróżno prasa niem iecka  
stara się obniżyć znaczenie tej cichej walki 
traktując ją  jako „dziecinne zapasy“ (Kin- 
derstreit); n ie odm ieni to stanowczej woli 
społeczeństwa.

Koln. Ztg. n ie tai nawet pewnego prze­
rażenia z powodu, że spór przeciwko nau­
ce relig ii w języku niem ieckim , zaczyna się  
przekradać już także do szkół średnich. 
Zdarzyło się  n. p. w gim nazyum  gn ieźn ień ­
skim , że kilku uczniów odm ówiło na godzi­
nie relig ii odpowiedzi niem ieckiej. Chwali 
też władzę, że wybryk ten ukarała czeinprę- 
dzej relegowaniem  opornych. Co do szkół 
ludow ych, gdzie usuwanie dzieci opornych  
jest niedopuszczalne, radzi w spom niany or­
gan, by tych, którzy n ie chcą odpowiadać 
po niem iecku z religii, przetrzym ywano w 
szkole poza przepisanym  czasem — n iew ia­
domo, na ile  lat jeszcze. A le sama Koln. 
Ztg. n iezbyt w ierzy w skuteczność tego na­
w et środka.

W  jaki sposób przeprowadzono zniem ­
czenie nauki relig ii, dowiadujemy się z g n ie­
źnieńskiego Lecha.

R egencya, czytamy tam, nie wydała  
żadnego rozporządzenia co do zm iany języ ­
ka w ykładow ego w religii. Inspektorzy szkol­
ni polecili tę nowość nauczycielom  tylko 
ustnie, unikając rozporządzeń pisem nych. 
Zmiana dokonywa się z nadzwyczajną szyb­
kością od najw yższych oddziałów do naj­
niższych, a uważa ją  się bez względu na to, 
czy zupełnie przeprowadzona lub nie, za fakt 
dokonany.

W szystkim  dzieciom  rozdano niem ieckie 
podręczniki r e l ig i i ; szkołom  ofiarowała regen ­
cya nadto tablice poglądowe (Anschauungs- 
bilder) na sceny biblijne. — Są to tablice 
Schoenberga przez K ościół katolicki niepole- 
cone i duchem katolicki n ieow iane. Podpisy 
pod niem i urządzono w sposób u ew angeli­
ków praktykowany, prostym i odsyłaczam i do 
biblii (jak 1 Mojź. 4, 8).

Do obrazów tych przysłano nauczycie­
lom podręczniki objaśniające, wydane przez 
V, Schum anna Książki te n ie mają i mieć 
nie mogą katolickiego imprimatur. Cytowane 
w każdym oddziale p ieśn i wyjęte są z ew an­
gelick iego śpiewnika. Charakterystyczne, że 
na okładce książki nie poleca wydawca nic 
więcej, jak tylko obrazy Lutra i M elanchtona, 
oraz Lutra przypowieści i pieśni.

Tak w ięc idzie już nietylko o zmianę 
języka, lecz także o podkopanie katolicyzmu  
przy tej sposobności.

W  obec coraz w idoczniejszego bankru­
ctwa a n t i p o l s k i e j  p o l i t y k i  w N iem ­
czech rodzą się w głow ach nieprzejednanych  
wrogów polskości najdziwaczniejsze projekty 
jej zgnębienia. Pom iędzy innym i Rhein. 
Westf. Ztg. i w iele pism niem ieckich podają 
nową inyśl, godną zachowania dla potom no­
ści, jako dowód obecnych pojęć o „kulturze".

N ajpewniejszym  sposobem  złamania p° 
skości — piszą one — jest wykluczeni 
wszystkich dzieci polskich od nauki. J ^ e 
języka niem ieckiego tak znienawidzono, 
religii w nim uczyć się nie chcą, natenc2 
niechaj nie uczą się niczego — w y k lu c i 
je należy ze szkoły, zamknąć dla w szystk ą  
Polaków zakłady naukowe. N iechaj spróbuj', 
w łasnem i siłam i zdobyć to, co im n iesie ó*1 
siaj n iem iecka kultura! N iechaj spróbują ^  
znajomości niem ieckiego języka toczyć z nie*? 
czyzną w alkę! G liniany garnek rozbije s>; 
w politycznej wTalee o stalowy kocioł n*8’ 
mieckiej kultury.

Pism a owe cieszą się nadzieją, że i'zL| 
uzna żądania ich za słuszne i tego uchwyc'i 
się środka, by doszczętnie zgnębić tak zn10, 
nawidzonych im Polaków.
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W  Pelplinie, w Prusach Zachodnich, o*h 
był się świeżo doroczny sejm ik Związku p0*' 
skich spółek zarobkowych w zaborze pruski*11, 
Sprawozdanie, przedłożone przez patrol** 
Związku ks. prałata W awrzyniaka, jest ni0, 
zwykle pom yślne. Wskazuje ono, że min*11, 
ucisku, mimo bojkotowania w szelkich gał?*1' 
produkeyi i zarobkowości Polaków, tam tejsi 
społeczeństw o polskie w dalszym ciągu stal* 
i znacznie podnosi się i dorabia się fortun!'

Złożone w spółkach polskich kapitał! 
w yłącznie polskie i to przeważnie kapitał! 
tylko tak zwanych średnich i niższych warstw 
społecznych, które w r. 1873 w ynosiły  z* 
ledwie 7 m ilionów  marek, dosięgły  obecni0 
kwoty 110 m ilionów .

Na tę kwotę składają się: udziały człof*' 
kówr w sumie 14 milionów, fundusze rezef' 
wowe w sumie 5 ’4 m ilionów marek, wi‘0' 
szcie depozyty, czyli wkładki złożone do k»s 
oszczędności Spółek, w kwocie 90 m ilionó^i

Jeszcze w r. 1904 ostatnia ta pozycji 
obejmowała n iespełna 60 m ilionów. W iel'1 
polskich gospodarzy, przem ysłowców, ręko' 
dzielników  składało wówczas pieniądze w nic 
m ieckich kasach oszczędności. W łaśn ie * 
owyin roku rząd w ydał rozporządzenie, za' 
braniające urzędnikom Polakom lokowani1*! 
swej gotówki w polskich bankach i spół"; 
kach, a rów nocześnie rozpoczęły się  w k»'i 
sach niem ieckich szykany Polaków, gdy <?* 
tam starali się o kredyt. Ostatecznym rezuhi 
tatem tej walki jest, że spółkom  polskim  
ciągu lat trzech przybyło — 30 milionó"' 
marek polskiego kapitału! '•

Liczba spółek wzrosła w ostatnich dwóch; 
latach o 26, a liczba tych, którzy umieszczaj*!1 
w polskich kasach swoje kapitały, z 70.000 
na 78 .000  !

Ostatni sejmik stw ierdził rozwój spółek; 
polskich na całej lin ii. Stanowią one dzis 
kość pacierzową w ielkopolskiego handlu, prze' 
m ysłu i rolnictwa, dostarczając zdrowego, do­
godnego kredytu. A by zapobiedz w yzyskiwać 
niu publiczności, spółki te wciągają córa?j
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Z LITERATIM  ZAGRANICZNE!
MÓJ WUJASZEK.

(Z francuskiego).

Opowiadanie wydawcy.

XI.
(Ciąg dalszy).

Panna Suzor spuszcza głow ę coraz bar­
dziej. Oddech jej taki przyspieszony a serce 
tak mocno bije, że n ie ma s iły  m ówić. Owo 
przydługie m ilczenie czyni M ichała zm ię- 
szanym  i niespokojnym .

— Pani n ic nie odpow iada! —  mówi —• 
przybywam za późno, albo może jestem  nad­
to obojętny ?

— Przebacz mi pan! —  szepcze — 
ździwienie, a także radość, m owę mi odbie­
ra... Jestem  taka dumna, taka szczęśliw a i 
zaw stydzona.. N iech  pan tylko pom yśli!.., 
Ja, n ic nie znacząca dziewczyna i biedna w 
dodatku, widzę się wyróżniona i kochana  
przez pana!... Mój Boże! co na to powie 
wuj pana?

— Mój wuj 1 — w oła S ilm ont z lekce­
ważeniem .

— Tak, on już teraz znosić m nie nie 
m o że; co to będzie,_ gdy się dowie, że panu 
strzeliło  do głow y żenić się ze mną ?

— N ic m nie nie obchodzi zdanie m e­
go w uja!... Jestem  już dostatecznie dojrzały, 
aby się obejść bez jego pozwolenia... Główną 
rzeczą, drogie dziecko, jest, abyś mi dała 
prawo bronienia siebie przed takim i Egre- 
feuilam i... Ozy kochasz m nie troszeczkę?

Ona się uśm iecha, robi figlarną minkę 
i odpowiada:

— Zdaje mi się, że m ożna się tego do­
m yśleć bez słów ...

—  Powiedz w każdym razie; taką bę­
dę m iał radość, gdy usłyszę to z ust twoich !

— A  więc, tak! Kocham pana i to nie 
od d z is ia j!

—  Doro, b łogosław ię przypadek, który 
nas tutaj sprowadził i b łogosław ię niebo, 
które tak godną szatę przybrało dzisiaj na 
nasze zaręczyny!...

Całuje jej ręce i pomaga wstać. Tym ­
czasem, noc zapadająca pogasiła w spaniało­
ści zachodu i gęstsze chmury przybierają 
bledszą barwę. A le jestto tylko krótki an­
trakt pomiędzy dwoma w idowiskam i. W krót­
ce po sym fonii złota i czerw ieni następują 
dyskretniejsze tony dziewiczych białości i 
św iateł miękko opalowych. K siężyc w pierw ­
szej kwadrze występuje z po za M arbore; 
delikatnym  blaskiem zalewa m uśliny obło­
ków, unoszących się w połow ie gór, tak, że 
tylko śnieżne szczyty widoczne. Przy pod­
muchu nocnego wiatru, ten  obszar w ełn isty  
i ruchom y wydaje się morzem z północy, 
rozbijającem sw oim i zm arzniętymi palami 
boki olbrzymich lodowców. .

Panna Suzor podnosi g łow ę i oddycha  
pełną piersią.

— Co za noc cudowna!... Teraźniejszy  
widok jeszcze bardziej uroczy, niż poprze­
dni, a ten urok bardziej słodki. Zdaje się, 
jakby się  było we śnie,.. Gdy byłam dzie­
ckiem, przypominam sobie, że czytałam  je ­
dną podróż do północnego bieguna i w ie­
czorem, w łóżeczku, zanim usnęłam , życzy­
łam  sobie gorąco zwiedzić kiedy morza po­
larne. I  oto moje m arzenie urzeczyw istnio­
ne. Czy nie można sobie wyobrazić, że się  
jest w N orw egii, w krainie E lfów ?... P ó­
źniej — m ówiła dalej — w mojej pierwszej 
m łodości, marzyłam o spotkaniu człowieka, 
któregobym  kochała, któryby m nie kochał, 
z którymbym się czuła szczęśliwą, że mogę 
przejść przez drogę życia... I  znalazłam go 
dzisiaj — dodaje, podnosząc pełne ufności 
spojrzenie na M ichała. — Tak samo, jak  
pan, mój drogi, b łogosław ię Boga, że sp e ł­
n ił oba moje marzema...

Silm ont uszczęśliw iony i rozrzewniony, 
przyciska ją do piersi.

—  M ała Doro —  m ówi z w estchn ie­

niem — trzeba nam teraz m yśleć o powro­
cie; m gła staje się coraz gęstsza i n ie b y ło ­
by przezornie pozostać tu dłużej, pomimo 
czarów, które nas zatrzymują...

Ręka w rękę schodzą ostrożnie wśród  
m gieł lekkich. Idąc, przytuleni do siebie, 
ciągną dalej pogadankę, przerwaną na chw ilę.

— Przed naszym  powrotem  do oberży— 
zaczyna M ichał — m usim y się porozumieć... 
Jakie są twoje zam iary? Co do mnie, m iał­
bym w ielką ochotę zostawić wuja, pannę 
Stefanię i Ternata, n iech  sobie sami radzą, 
jak m ogą... Proponuję ci wym knąć się jutro, 
o św icie, bez cerem onii i podążyć do Ba- 
gneres... Tam w sied libyśm y na pierwszy po­
ciąg idący do Paryża i odwiózłbym  ciebie 
do ciotki...

— N ie — odpowiada Dora poważnie — 
to n ie byłoby godne ani z twojej, ani z mo­
jej strony... Muszę spełn ić mój obowiązek 
do końca i towarzyszyć Stefanii do Luz... 
Skoro ją oddam w ręce jej matki i uczciwie 
rozłączę się z państw em  E grefeuil, wrócę do 
ciotki Zofii. Radzę ci trzymać się tej samej 
taktyki z wujem... G dybyśm y uciekli, jak 
dwoje awanturników, byłby to n ieszczegól­
ny początek i popsulibyśm y sobie całe na­
sze przyszłe szczęście... Widzisz? jestem  prze­
sądna!

— Jesteś rozsądna, jak bogini M iner- 
wa i przyznaję, że masz słuszność... A le ta 
perspektywa now ego rozłączenia serce mi 
rozdziera.

— R ozłączenie długiem  nie będzie... Kie­
dy ma pan zamiar wrócić do Paryża?

—  Jak można najprędzej, skoro tylko 
uda mi się uwolnić od wuja. . W każdym  
razie, gdy wrócisz do Luz, napisz do m nie 
słówko do Bagneres poste restante, gdzie 
m am y zatrzymać się przez dni kilka...

Noc coraz większa się robi. Po nad 
jeziorem  Oncet lekkie opary wiją się, .jakby 
tańczące wróżki górskie, obejmujące swoje 
państwo w posiadanie. Z dala dochodzi słaby  
odgłos dzwoneczków; słychać także beczenie 
zbłąkanej owcy, stąpanie konia zapóźnionego 
turysty, następnie, te rozpierzchłe odgłosy  
rozpraszają się w głębokiej ciszy. Staczające 
się kam ienie, ścieżka coraz ciem niejsza i

trudniejsza, przerywają ich rozmowę, zmU' 
szając do skupienia ca łej uwagi na gruM . 
nierówny, po którym nogi ich stąpają. N a g le -; 
m igocące św iatło przebłyskuje przez mgłfl; 
i wcale się jeszcze tego n ie domyślając, spO' 
strzegają przed sobą ośw iecon e okna ooerży•

W  głów nej sali oberży towarzystw** j 
muzyków orkiestry um ieściło  się w okoł** 
długiego stołu, na którym ustawiono szere­
giem  około tuzina św iec, których m igocące 
płom yki wydają jednak dosyć św iatła, aby , 
w szystkie twarze siedzących ludzi, m łodych 1 
i starych, wyraźnie się odznaczały. W szyscy  
ci poczciwi Tuluzańczycy, mocno zgłodniali 
i posiadający zdrowe zęby, rzucają się łap­
czywie na kury, upieczone przez gospodynię- 
M ocne ich szczęki, aż trzeszczą gryząc kości- 
N ie pogardzając żadnym kąskiem, zamieniają 
z sobą wesoło różne dowcipy; południowa ! 
ich  werwa pieni się, jak wino szampańskie 
Upajają się w łasnem i słow am i, a niewybredna 
ich w esołość kontrastuje z nadąsanem m il­
czeniem  wuja F lo  i pana E grefeuil, którzy 
w tuleni w kącik przy otwartem  oknie, ciągle 
czekają na spóźniających się i nadstawiając 
uszu, przeklinają hałas sprawiany przez obia­
dujących, który przeszkadza im słyszeć co 
się dzieje na dworze. N ie chcieli zasiąść do 
kolacyi przed powrotem  m łodych ludzi, a 
tymczasem żołądki ich kurczą się z głodu, 
co zaostrza i tak już zły ich  humor. Pio 
przedewszystkiem , który lubi jeść o w łaśc i­
wej porze, najeża się, jak skorupa kasztana, 
ziewa konw ulsyjnie i m ruczy:

— To nie do w ytrzym ania!... Ging, 
z głodu !... J

Jednocześnie rzuca gniew ne spojrzenie 
w stronę pana E grefeu il; jeszcze troCiie , 
a wszcząłby z nim  kłótnię. Kupiec, UpozorU 
więcej flegm atyczny, wzdycha, krę,; swoje 
długie faworyty i szepcze:

— N ie pojmuję, co może znaczyć takie 
opóźnienie.... Zaczynam być na prawdę za­
niepokojony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

a:
b
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, Projekt w yw łaszczenia Polaków pod 
fi|'łem pruskiem  można uważać za ostatecz- 
1(5 pogrzebany. N ie tyle ulękło go się społe- 

CZtJństwo polskie, zahartowane wśród prób 
C|?żkich, ile raczej opinia publiczna N ie- 
^'ec, po trochę zawstydzona sięganiem  do 
Sfodka, na który n ie zdobyło się jeszcze ża- 
,be ustawodawstwo, potroszę zaś w obawie, 
2e wyparcie Polaków z roli doprowadzić 
^'isi do spolonizowania handlu i przem ysłu  

Kresach W schodnich.
Żyw ioły jednak w rogie wszystkiem u, 

polskie, nie dały za wygrane. Tu i ów­
dzie w prasie popierającej rycerstwo znaku 
P- Tiedem anna odzywa się obok gorzkich  
słów rozczarowania, coś jakby przebłysk n a­
dziei, że jednak w yw łaszczenie okaże się. ko- 
biecznem. Zachęcone znaną czytelnikom  na- 
Szym in terpretacją „O stm arkenvereinu“, po­
wracają wspom niane pism a uparcie do ulu­
bionego przedm iotu. Być może, iż mądrość 
jurystów, wyćw iczonych w nicowaniu litery  
Prawa, wpadnie na zbawczy p om ysł i w ska­
że sposób w yw łaszczenia choćby od wypad­
ku do wypadku bez specyalnej ustawy, któ 
re.j dzisiaj nie udałoby się przeprowadzić.

Przełomowa chwila.
Ogólny zamęt.

W  państw ie rossyjskiem  panuje ciągle  
jeszcze silny rozdźwiek m iędzy centralnym  
rządem petersburskim  a podw ładnym i mu 
organami prow incyonalnym i. Bozdźwięk ten  
paraliżuje w wysokim  stopniu porozum ienie 
społeczeństw a z władzą, w obecnych warun­
kach wprost niezbędne, wytwarzając równo­
cześnie coraz to nowe zarzewia n iechęci i 
fermentu. Świeży przykład tego mamy w 
K rólestwie Boiskiem : Stołyp in  zapewnia bez­
ustannie inteiw iewerów  zagranicznych o sw o­
ich liberalnych poglądach, a tymczasem  Skał- 
łon  zawiesza na czas trwania stanu oblęże­
nia.... działalność „Sokołów 11. Postępowanie  
wielkorządcy warszawskiego w tem  dziwniej- 
szem wystąpi św ietle, skoro zechcem y pa­
m iętać, że wraz z nim  przeciw „Sokołom 11 
Walczą wszelkim i środkami socyaliści. Ci 
ostatni w ogóle n ie radzi są ze zmian, jakie 
w ostatnich m iesiącach przejawiają się w 
społeczeństw ie polskiem  w Królestw ie. W szak  
dzienniki warszawskie donoszą z prowincyi, 
iż socyaliści występują tam przeciw zakła­
danym przez „M acierz11 szkołom !

N a L itw ie gruntu sposobnego dla sw ych  
agitacyj n ie znaleźli, wsiąkając po krótkiem  
bardzo trwaniu jako odrębna organizaeya  
polska, w partyę socyalistów  rossyjskich.

Rozboje i rabunki nie ustają, a docho­
dzenia w wielu wypadkach, zw łaszcza w za­
padłych kątach, wykazały zbyt b lisk ie sto­
sunki między rabusiami i niższym i organam i 
policyi m iejscowej, n ie m ogącym i w żaden 
sposób pogodzić się z nowym kursem, któ­
rego nawet zrozumieć nie są zdolne.

Rozruchy agrarne w wew nętrznych gu­
berniach cesarstw a zdają się być zapowiedzią 

potężnej rew olucji chłopskiej, która istotnie  
swoją dzikością przewyższyć może wszystko  
to, co dotychczas zapisała historya. W osta­
tnich  dniach Związek chłopski rozrzucił ode­
zwę, wzywającą wszystek lud rossyjski do 
Walki z rządem o ziem ię i wolność. Równo­
cześnie złe duchy zachęcają ciem ne, obala 
m ucone chłopstwo do n iep łacenia podatków  
i n iedaw ania rekruta, że zaś wojskowe od­
działy karne postępują z opornymi z ogro­
mną bezwzględnością, łatwo przewidzieć na­
stępstw a tego rodzaju podszeptów i namów.

Dzienniki rossyjskie notują świeżo c ie­
kawą zagadkę, która jed ynie w tak nienor­
m alnych stosunkach m ogła m ieć m iejsce. 
Kom endant oddziału karnego p olecił koza­
kom: podpalić obejście chłopskie i n ie po­
zw olił nikomu ratować płonących zabudo­
wań. W następstw ie jednak okazało się, że 
w szystkie one były ubezpieczone od ognia, 
towarzystwa asekuracyjne rozsyłają w ięc o- 
becnie cyrkularz z zapytaniem, co z tym  
fantem zrobić? Dla prawników przybywa  
nowa łam igłów ka do rozwiązała.

Zw ołanie nowej Dumy odwleka się z 
m iesiąca na m iesiąc, Rada m inistrów oświad­
czyła bowiem, iż przygotowanie niezbędnych  
projektów ustaw wym agać będzie znacznie 
dłuższego czasu niż pierwotnie przypuszczano.

Zemps dowiaduje się z Petersburga, że 
w Peterhofie obecnie roztrząsany jest pro­
jekt zaprowadzenia w R ossyi dyktatury. D y­
ktatorem  przecież nie ma być jedna poszcze­
gólna osoba, lecz kolegium , złożone z kilku­
nastu osób. Do tego kolegium  dyktatorskie­
go wszedłby prezes m inistrów  i Rada m ini­
strów. Stołypin  zachęca, ażeby ten projekt 
przyjąć, ale polityka reakcyjna sprzeciwia
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się temu, gdyż twierdzi, że taka kolegialna  
dyktatura nie będzie dostatecznie energi­
czną.

W edług innej depeszy, projekt og ło­
szenia dyktatury odrzucono, zachowując go 
na wypadek rozwiązania drugiej Izby pań­
stwowej.

Prasa zagraniczna kolportuje coraz n a­
tarczywiej w ieść o odrzuceniu przez cara 
prośby o dyinisyę, wniesionej przez Stoły pi - 
na i o n iełasce, w którą popadł w szechw ła­
dny do niedawna Trepów. Mikołaj II. zarzu­
ca mu, iż nie potrafił zapobiedz ostatnim  
zamachom, które pociągnęły za sobą tyle 
ofiar w życiu ludzkiem.

Dziennik Oko donosi, iż gubernatorom  
polecono rozciągnąć najściślejszy nadzór nad
b. posłam i do Dumy, objeżdżającymi wsie w 
celach agitacyjnych.

Jedynie na tle takiego zamętu pojęć 
m ogła wejść na porządek dzienny sprawa 

odwiedzin lir. Wittego 
w W ilbelm shóhe. Charakterystyczny ten epi­
zod w w ew nętrznych dziejach państwa ros- 
syjskiego powtarzamy za dziennikiem  Mo- 
skowslcija Wiedomosti:

Petersburska Agencya telcgr. rozesłała  
niedawno w świat wiadom ość, że cesarz 
W ilhelm  zaprosił hr. W ittego wraz z m ał­
żonką do W ilhelm shóhe. W obec tej w ieści 
frakeya partyi rossyjsko-m onarehicznej w K i­
jow ie przesłała do cesarza W ilhelm a te le­
gram' następujący:

„W szystkie frakeye partyi rossyjsko- 
monarehicznej starego grodu Kijowa, czyta­
jąc o nowych dowodach odznaczenia i łaski 
monarszej, jaką wasza cesarska mość oka­
zuje hr. W ittem u, uważają za swój obowią­
zek po tem  w szystkiem  wyrazić waszej ee 
sarskiej mości uczucie najgłębszego smutku. 
Serca rossyjskie boleją nad tem, że św ietny  
reprezentant i głow a zaprzyjaźnionego z Ros- 
syą narodu niem ieckiego, tak mało liczy się 
z uczuciami ludu rossyjskiego i swoją w y­
soką łaską odznacza tego, którego cała Ros- 
sya jednogłośnie uważa za sprawcę w szel­
kiej nędzy, jaką kraj nasz przeżywa, za naj­
wybitniejszego podżegacza ruchu terrory­
stycznego, podsycanego przez fanatyzm  i fałsz 
narodu żydowskiego, który znalazł w hr. W it­
tem  swego protektora11.

N a ten telegram , prezes kijowskiej se- 
kcyi partyi monarchicznej otrzymał odpo­
wiedź następującą:

„W odpowiedzi na pański telegram , 
w ystosow any do jego cesarskiej m ości, p. 
Tsehirschky, sekretarz stanu spraw zagra­
nicznych poleca mi zawiadom ić pana, że te­
legram pański polega na błędnem  przypu­
szczeniu. Jego cesarska m ość bowiem niko­
mu i w żadnej postaci nie objawił sw oich  
co do hr. W ittego zamiarów, przypisyw a­
nych w pańskim telegram ie, który polega  
na pogłoskach, rozpow szechnionych przez 
tendencyjne gazety. Proszę zawiadom ić o tem 
tych ludzi, którzy telegram  pisali, von Miquel, 
radca ambasady n iem ieck iej11.

Em igracja Niemców  
z granic państwa rossyjskiego zaczyna przy­
bierać coraz w iększe rozmiary.

Cargcgńskij Listok pisze, że w ostatnich  
tygodniach ciągną całe tuziny wozów, zapeł­
nionych kolonistam i niem ieckim i, którzy ucie­
kają z okolic Saratowa, Samary i Carycyna. 
Sprzedali oni swoje ziem ie, domy, inw en­
tarz i całe gospodarstwa i wynoszą się tak 
szybko, że zabierają z sobą tylko to, co jest  
najnieodzowniejsze. W spółpracownik Car. 
Listka  wdał się w rozmowę z N iem cam i i 
otrzymał od nich następujące objaśnienie, 
wypowiedziane w gorzkich słow ach: „My 
nasze dusze chcem y przynajmniej uratować 
przed waszym porządkiem rossyjskim . — 
W około nas wszędzie podpalanie, grabieże, 
zabójstwa. Ruina i dobrowolne niszczenie 
rossyjskiego dobytku przez rossyjskich ch ło ­
pów. W ięc pom yśleliśm y sobie: jeżeli ci lu­
dzie sami siebie nie uszanują, to przecież 
tem mniej będą nas oszczędzali, nas, którzy 
posiadam y więcej od nich ziemi i u których  
gospodarstwo jest lepsze, niż u każdego n a ­
wet w łaściciela dóbr w Rossyi. Ażeby nie 
wejść w stosunki z bandami grabieżców, wo­
leliśm y za bezcen posprzedawać wszystko. 
Że jednak niejeden nie m ógł sprzedać, więc 
w ielu z nas oddało wszystko na los opatrzno­
ści i zabrało tylko to, co się dało unieść. 
Teraz dążymy do portu, ażeby kupić bilety  
na okręt i szukać na św iecie jakiegokolw iek, 
choćby w Afryce, byle tylko spokojniejszego  
kraju, niż R ossya11,

Towariszcz przytacza znowu bardzo 
ciekawy pogląd, w ypowiedziany przez ks. 
W asilczykow a, podczas „poufnego11 oma­
wiania

kwestyi żydowskiej.
W edług niego, istnieją tylko dwie dro­

gi, prowadzące do rozwiązania tej sprawy: 
albo zupełne równouprawnienie, albo sy ­
stem rumuński, na mocy którego wszyscy  
Żydzi uważani są jako cudzoziemcy. Ks. Wa- 
silczykow, jakkolwiek nie w ypow iedział się 
kategorycznie za system em  rumuńskim, za­
znaczył jednak, że zrównanie w prawach

września 1906 r.

Żydów w państw ie rossyjskiem  jest bezwa­
runkowo niepożądane. W edług jego zdania, 
nadanie równych praw Żydom byłoby źró­
dłem  wielu zawikłań dla państwa, a prócz 
tego w yw ołałoby niezadowolenie wśród na­
rodu rossyjskiego, który „żywi odwieczną  
niechęć względem  Żydów 11.

Oko podaje wykaz, oparty na danych  
urzędowych, em igracyi żydowskiej z granic 
państwa rossyjskiego z ostatnich lat kilku. 
W edług wykazu tego, w 1901 r. w yem igro­
wało Żydów 85.257. w 1902 r. —  107.000, 
w 1903 r. — 137.093, w 1904 r. — 145.141, 
w 1905 r. — 183.622 i wreszcie w ciągu  
pierwszego półrocza roku bieżącego 250.000. 
Pokazuje się ztąd, że ruch em igracyjny, 
stale się powiększający, doszedł w tym  ro­
ku do cyfry, n igdy dotychczas nie noto­
wanej.

Nowe stronnictwo rossyjskie.
W M oskwie — donoszą do Czasu — 

powstało w  ostatnich dniach nowe stronni­
ctwo polityczne pod nazwą „Rossyjskie 
stronnictwo narodowe11. M iejsce dlań w Du­
mie byłoby po lew icy  stronnictw  monarchi- 
cznych, a po prawicy „Związku październi- 
koweów“. Stronnictwo to postawiło na czele 
swego programu jedność i n iepodzielność  
Rossyi, oraz pokojowe jej odrodzenie, w celu  
osiągnięcia postępu i dobrobytu, przez re­
formy społeczne z jednej, a przeprowadze­
nie zasad polityki narodowej z drugiej stro­
ny. Jako najbliższe zadania staw ia sobie 
„rossyjskie stronnictwo narodowe11: szerze­
nie oświaty w duchu moralnym i narodo­
wym , oraz przygotowanie odpow iednich  
środków do wprowadzenia w życie zasady 
powszechnego nauczania; podniesienie do­
brobytu inateryalnego ludności wiejskiej 
przez powiększenie jej posiadłości ziem skiej, 
wykupno gruntów prywatnych i tani kredyt, 
dalej przez przejście od zbiorowego do fo l­
warcznego gospodarstwa, z system atyczną  
kolonizacyą kresów i szerzenie w iedzy rol­
niczej.

D la polepszenia bytu klasy robotniczej 
należy użyć w szelkich środków ustawodaw­
czych, zabezpieczających zdrowie robotnika, 
lub zapewniających mu sposób do życia na 
wypadek kalectwa, choroby i starości; przez 
rozszerzenie w ykształcenia zawodowego dążyć 
należy do podniesien ia poziomu kulturalnego  
ludności robotniczej, zarówno dla jej w ła­
snego dobra, jak i w o g ó le  dla podniesienia  
ojczystego przem ysłu i handlu. W ychodząc 
z zapatrywania, źe bez podniesienia poziomu 
m oralnego ludności nawet najlepsze praWa 
nie wiodą do pożądanego celu, „rossyjskie 
stronnictwo narodowe11 starać się będzie o 
zaszczepianie w narodzie poważania dla pracy, 
oszczędności i trzeźwości, a zwalczać ze wszech  
sił szerzącą się dem oralizacyę, która zapu­
ściła  już korzenie we w szystkich warstwach  
społeczeństwa.

„Rossyjskie stronnictwo narodowe11 o- 
świadcza się zarówno przeciwko sam owoli 
biurokratycznej, jak i przeciwko anarchii pro- 
letaryatu, a jest za wypracowaniem  ustawy, 
zabezpieczającej prawa jednostki. D la wypra­
cowania potrzebnych ustaw i kontroli dzia­
ła lności adm inistracyi, nowe stronnictwo wita  
z zadowoleniem  utworzenie Dumy państwo­
wej, lecz równocześnie oświadcza się za prze­
obrażeniem parafii w najniższą jednostkę  
autonomiczną, której delegaci zasiadaliby na­
stępnie w radach powiatowych, a przedsta­
w iciele tych ostatnich w sejm ach prowin- 
cyonalnych, w celu załatw iania spraw m iej­
scowych, a g łów n ie narodowych i re lig ij­
nych. Oprócz tego .R ossyjsk ie stronnictwo  
narodowe11 uznaje za rzecz niezbędną zwoły^ 
wanie, w miarę potrzeby, soborów ziem skich  
do M oskwy, jako instytucyi, kontrolującej 
posłów  do Dumy państwowej i udzielającej 
im rad i wskazówek w duchu narodowym.

W zględem  innoplem ieńców stronnictwo  
to wypowiada potrzebę spraw iedliwego po­
stępowania i wprowadzenia w życie tych  po­
stulatów narodowościowych, które nie naru­
szają jedności państwa i n ie będą ze szkodą 
rdzennej ludności. Odnośnie do kw estyi ży­
dowskiej, nowe stronnictw o stoi na stano­
wisku Ż yd ów -syon istów  i uznaje potrzebę 
wskrzeszenia odrębnego państwa żydow skie­
go po za granicam i Europy. „Rossyjskie 
stronnictwo narodowe11 oświadcza gotowość 
wezwania ludności chrześciańskiej do ofiar 
na cel powyższy, oraz domagania się od rzą­
du porozumienia z innem i zainteresowanem i 
w kwestyi żydowskiej mocarstwami, dla u- 
rzeczyw istnienia pom ysłów syonistycznych. 
Uważając ludność żydowską tylko za czaso­
wo przebywającą w  granicach Rossyi, do­
maga sie nowe stronnictwo uw olnienia jej 
od służby wojskowej.

Pojmując dobrze znaczenie i potrzebe 
kapitałów, pracy i w iedzy cudzoziemców, pro­
gram nowego stronnictwa w ita z radością  
napływ  dobrze m yślących  obcych żywiołów  
w granice Rossyi, lecz pragnie zarazem uła­
tw ienia im przejścia na poddaństwo rossyj­
skie, celein przygotowania zlania się ich z 
ludnością m iejscową. W  celu dokładniejszego  
opracowania programu dla przyszłej akcyi 
politycznej stronnictwa, twórcy jego i auto-

rowie programu wzywają do przystępowania  
doń tych  w szystkich, którzy „nie zapalają 
się do obcych doktryn i nie chcą stawać w  
szeregi bądź to proletaryatu bez rodu i p le­
m ienia, bądź kosm opolitów bez ojczyzny11.

Przegląd ogólny.
W  Zadarze burmistrz og łosił już szcze­

gółow y program gościny N a j j .  P a n a .  Mo­
narcha przybyć ma tam w niedzielę, dnia 16
b. m. rano. Na Riva Nuova powitają Najj. 
Pana N am iestnik, komendant wojskowy i pre­
zydent Sejmu dalm atyńskiego. W  osobno do 
tego celu urządzonym pawilonie powita Najj. 
Pana deputacya m. Zadam. Poczem  uda się 
M onarcha do gm achu N am iestnictw a i przyj­
mie tam deputacye i korporacye. Po audyen- 
cyach odbędzie się na pokładzie yachtu „Mi- 
ram are11 obiad Dworski.

Sprawa m inistra P o  d b i e l  s k i e g  o je ­
szcze się nie w yjaśniła Dnia 1 b. m. odwie­
dził go znany postrach dla m inistrów pru­
skich, p. Lucanus, naczelnik cyw ilnego ga ­
binetu królewskiego i odbył z m inistrem  d łu­
gą naradę. Później naradzał się z p. Pod- 
bielskim  ks. Buelow. Beznośrednio po tych  
naradach, odbyło się posiedzenie m inister­
stwa.

W  pew nych kołach przypuszczano już, 
że narady owe są zwiastunem  mającej nastą­
pić lada chw ila dym isyi. Przeczą temu ener­
gicznie Beri. Neueste Nachr. „Jak się do­
wiadujem y ze źródła doskonale poinform o­
wanego, piszą one, różnice pomiędzy kancle­
rzem ks. Buelowem  i m inistrem  Podbielskim  
można już uważać za wyrównane. M inister 
zerwał w szelkie, pośrednie nawet stosunki z 
firmą Tippelskirch i pozostaje nadal w urzę­
dzie. To „zerwanie stosunków 11, dodaje ber­
liński Local Anzeiger, polega na tem, że p. 
Podbielska zupełnie w ycofała się z firmy Tip­
pelskirch.

Nadm ienić wypada, że konserwatywne 
Beri. N. Nachr. istotn ie są doskonale in ­
form owane ze strony urzędowej i że bynaj­
mniej n ie należą do zw olenników  p. Pod- 
bielskiego, co podaną przez nie wiadomość 
czyni tem wiarygodniej sza.

Liberalne m inisterstw o Cainpbell-Ban- 
nerm an opracowało, jak wiadomo, szereg  
reform w dziedzinie robotniczego i szkolne­
go prawodawstwa, a obecnie przystępuje do 
wprowadzenia s a m o r z ą d u  I r l a n d y i -  
Sekretarz dla spraw irlandzkich wyraził się, 
że rok bieżący urzeczywistni marzenia naj­
lepszych syn iw Irlandyi. Słów tyeh nie m o­
żna inaczej rozumieć, jeno jako zapowiedź, 
że Irlandya otrzyma, jeżeli już nie samo­
dzielny parlam ent, bo na to nie zgodziłaby  
się obecna Izba lordów, to w każdym razie 
obszerny samorząd. B yłby  to ważny krok 
naprzód na drodze zaspokojenia słusznych  
żądań Irlandyi, której ludność wyznaje inną  
religię, ma inne dążenia, ideały i tradycye, 
niż A nglia.

R z ą d  h i s z p a ń s k i  obrał za jedno  
z g łów nych  sw ych zadań rewizyę stosunku do 
Kościoła. Jeden z punktów tej rewizyi prze­
prowadzony został, jak w iad om o. przez 
wskrzeszenie ślubów cyw ilnych. Dalszym  
krokiem na obranej przez gabinet Lopeza  
D om inguez drodze ma być reforma konkor­
datu i m ianow anie w tym celu nowego po­
sła  przy W atykanie, który rozpocznie roko­
wania ze Stolicą świętą. Jako ukoronowanie 
rewizyi, projektowana jest nowa ustawa o 
klasztorach, która będzie przedstawiona kor- 
tezom na jednem  z pierwszych posiedzeń  
przyszłej sesyi. U staw a projektuje, aby 
w szystkie zakony zostały poddane ogólnym  
zasadom, z wyjątkiem  trzech uprzywilejo­
wanych.

M inisteryalny plan reform obejmuje 
również sprawę nauezania. Szkoły h iszp ań ­
skie początkowe, średnie i wyższe pozostają 
przeważnie pod kierownictwem  zakonników. 
Są one zupełnie prywatne i dotąd nie po­
trzebowały żadnego potwierdzenia, czy ze­
zwolenia. Dopiero obecnie w hiszpańskiej 
gazecie urzędowej ogłoszono rozporządzenie, 
wzywające dyrektorów do składania podań 
o pozwolenia na utrzym ywanie szkół. Zakła­
dy, które nie złożą podań do 15 paździer­
nika, będą zam knięte.

W obec tych zamiarów rządu, które 
dążą do uszczuplenia praw K ościoła, arcy­
biskup Saragossy og ło sił pismo, wzywający 
do zjednoczenia się katolików, rozdzielonych  
na obozy karlistów, regionalistów  i t. d. 
Okólnik arcybiskupi wzywa w iernych do 
oporu przeciw zamiarom rządu. N iespodzia­
na interw eneya episkopatu, nie odstrasza  
jednak prezesa m inistrów. W obec tego za­
powiada się nowy „kulturkam pf“ w Euro­
pie, podminowanej już i tak dostatecznie  
przez żyw ioły  antireligijne.
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KRONIKA.
Lwów, 4 września.

Kalendarz.
Ś r o d a  (5 września):
Wawrzyńca Biskupa. — Wodzisława. —  

Łuppa Mucz.
Wschód słońca o godzinie 4 53 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 51 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
wtorek: w Galicji wschodniej i na Bukowi­
nie: Pochmurno, przytem wiele słońca, mierne 
wiatry, dość ciep ło; Galicyi zachodniej: Prze­
ważnie pogodnie, słabe wiatry, ciepło.

— JE. P . Prezydent wyższego Sądu 
krajowego, dr. Aleksander Mniszek Tchorzni- 
cki, wyjechał na kilkutygodniowy urlop.

Zastępstwo objął P. Wiceprezydent dr. 
Jan Dylewski.

— Wiadomości kościelne. Dyecyzya 
przemyska ob. łać. Administratorem w Nowo- 
tańeu zamianowany został ks. Franciszek Ten- 
ezar, tamtejszy wikary. Konkurs na probostwo 
w Nowotańeu rozpisano do 30 września. Prze­
niesiony ks. Bolesław Teśniarz, wikary w Py- 
szDiey, do Jasienia.

Dyecyzya tarnowska. Przeniesieni: ks. 
Franciszek Kmieciński z Brzozowej do Cmolasa, 
ks. Aloizy Całka z Cmolasa do Brzozowej, ks. 
Jan Eosiek z Podegrodzia do Rzochowa, ks. 
Jan Kurek, b. katecheta w Ropczycach, do Kro­
ścienka, Tnstytuowany ks. Franciszek Mucha, 
wikary z Rzochowa, na probostwo w Kasinie 
wielkiej.

Dyeeezya krakowska. Przeniesieni księża 
wikaryusze: w Krakowie: ks, Jau Minkiński z 
par. WWSS. do par. św. Szezepana, ks. dr. 
Andrzej Kościółek z par. św. Szczepana do par. 
św. Mikołaja, ks. Edward Papee z par. św. 
Mikołaja do par. WWSS., ks. Władysław Kwi­
czała z Oświęcima do Dobczyc, ks. Stanisław  
Cholewka z Żywca do Oświęcima, ks. Jan Wo­
jewodzie z Nowego Targu do Żywca, ks. Win­
centy Niedojadło z Choczni do Nowego Targu, 
ks. Franciszek Jabłoński ze Skawiny do Cho- 
czui, ks. Wojciech Szmyd z Jawor/ma do Ska­
winy, ks. Tadeusz Włodyga z Raciborowic do 
Biskupic, ks. Franciszek Graca z Oświęcimia 
do Mucharza, ks. Józef Kamski z Kóz do Oświę­
cima, ks. Karol Szymczykiewicz z Morawicy do 
Szaflar, ks. Józef Bienias z Zakopanego do 
Rabki, ks. Wojciech Paroza z Rabki do Za- 
krzowa na ekspozyta, ks. Aleksander Kudłacik 
z Podgórza na posadę katechety w Sułkowicach, 
ks. W ładysław Prorok z Podgórza do Chrzano­
wa, ks. Jau Krzeszowski z Chrzanowa do Ma­
kowa, ks. Franciszek Wiśniowski z Makowa do 
Raby wyżnej, ks. Jan Schneider z Białej do 
Podgórza, ks. Franciszek Wala z Lipnika do 
Białej, ks. Józef Migdałek z Suchej na admi­
nistratora do Świątnik, ks. Paweł Talaga z W il­
kowic na administratora do Bielan, ks. Franci­
szek Nowak ze Sułkowic do Wilkowic na ekspo­
zyta, ks. Stanisław Juras z Bestwiny do Czań- 
ca, ks. Antoni Rajski aplikowany do Bestwiny, 
ks. dr. Jan Korzonkiewicz otrzymał posadę spo­
wiednika dawnej fundacyi i mansyonaryusza 
przy kość. N. Maryi P. w Krakowie. Neopre- 
sbyterzy aplikowani: ks. Michał Chorobik do 
Zakopanego, ks. Edward Dziewoński do Kóz, 
ks. Franciszek Kotulecki do Frydrychowie, ks. 
Józef Mazurek do Suchej, ks. Jakób Możdżeń 
do Tyńca, ks. Andrzej Paryś do Morawicy, ks. 
Franciszek Pyclik do Raciborowic, ks. Franci­
szek Sordyl do Podgórza, ks. Władysław Starch 
do Jaworzna, ks. Roman Stojanowski do Bole­
chowie, ks. Wojciech Szemik do Pobiedza, ks. 
Stefan Zieliński do Lipnika.

— Br. Stanisław Czarnik, prymaryusz 
szpitala dla dzieci im. św. Zofii, powrócił do 
Lwowa i ordynuje jak zwykle ul. Łyczakow­
ska 1. 9.

— Ustny egzamin dojrzałości w II. 
(niemieckiem) gimnazyum we Lwowie w ter­
minie jesiennym b. r. odbędzie się od dnia 1 
października począwszy.

•f* Radca Bworu dr. Izydor Neu- 
mann, profesor Uniwersytetu wiedeńskiego, 
słynny dermatolog, który przed kilkoma dniami 
zmarł nagle w Yóslau, skutkiem ataku apo- 
plektycznego, urodził się d. 2 marca 1832 w 
Miśliczn na Morawach. Studya ukończył w Wie­
dniu, gdzie w roku 1858 otrzymał dyplom do­
ktora wszech nauk lekarskich. W trzy lata pó­
źniej habilitował się na Uniwersytecie wiedeń­
skim. W r. 1873 zamianowany został nadzwy­
czajnym, a w r. 1881 zwyczajnym profesorem 
dermatologii i objął klinikę po prof. Sigmun-
dzie.

Prof. Neumann, uczeń i entuzyastyczny 
czciciel słynnego dra Hebry, wykształcił olbrzy­
mi zastęp uczniów, z których wielu wybitne 
zajęło w nauce stanowisko. Napisał też wiele cen­
nych dzieł zawodowych i położył wielkie zasługi 
około asanacyi Bośnii i Hercegowiny, gdzie 
między iunemi dał impuls do budowy kilku 
szpitali, nowoczesnym odpowiadających wyma­
ganiom. Tak np. wzorowy i wielki szpital 
w Serajewie jemu zawdzięcza swe istnienie. 
Zorganizowawszy służbę nadzorczą nad pielgrzy­

mami do Mekki, położył prof. Neumann tamę 
szerzeniu się epidemii tą drogą. Za tę działal­
ność otrzymał w uznaniu zasług od Najj. Paua 
tytuł radcy Dworu, order Franciszka Józefa i 
został wyniesiony do stanu szlacheckiego. W r. 
1903 przeszedł w stan spoczynku, zachował 
jednak liczną klientelę prywatną.

Uniwersyteckie wykłady prof._ Neumanna 
cieszyły się ogromną frekwencyą. Ścisłość na­
ukowa i ogromna erudycja nie przeszkadzały 
mu szafować hojnie humorem i dowcipem, przy 
pomocy których umiał okrasić najoschtójszą na­
wet kwestyę, by przykuć do niej uwagę słu­
chaczy.

— Ogłoszenie c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 29 sierpnia 1906 o wyznacze­
niu terminu jarmarku na remonty dla obrony 
krajowej w Rymanowie, zamieszczone jest w 
dzienniku urzędowym dzisiejszego numeru Ga­
zety Lwowskiej.

#  Rncli tram wajowy w sierpniu.
Miejska kolej elektryczna sprzedała w sierpniu 
roku bież. biletów I. klasy 278.070 sztuk, Ti. 
klasy 325 767 sztuk, razem 603.837, czyli o 
53.852 sztuk więcej niż w sierpniu r. z. Uje­
chano więo kilometrów 121.479, t. j. o 1.303  
więcej niż w sierpniu 1905 r. Dziennie było 
przeciętnie 28'2 (t. j. -j- 1'2 ) wozów w ruchu. 
Dochód ze sprzedaży biletów w poszczególnej 
sprzedaży wynosił 64.326 koron 63 hal. 
( +  6.072 kor. 71 hal.); z abonamentu zaś: 
za zniżone bilety dla personaln kolei państw. 
300 kor., czyli m n i e j  o 40 kor. niż w sier­
pniu r. z . ; z biletów dla młodzieży szkolnej 
62 kor. (-(- 12 kor.), z biletów dia urzędni­
ków i funkeyonaryuszy gminy 582 koron 
( +  244 kor.), wreszcie z biletów abonamento­
wych po cenach zwykłych 3.625 kor. 60 hal., 
(-f- 897 kor. 80 hal.). —  Razem dochód wy­
niósł w sierpniu 1906. r. 68 .896 kor. 23 hal., 
czyli w porównaniu z sierpniem 1905 roku 
więcej o 7 .186 kor. 51 hal., a od 1 stycznia 
1906 o 102.886 kor. 88 hal. więcej, aniżeli 
w pierwszych 8 miesiącach roku ubiegłego.

Przeciętna dziennej frekwencyi wynosiła 
23.175  osób, czyli o 2 .718 więcej niż w r. 
zeszłym.

Wytworzona energia w hectovoltach wy­
nosiła: siła 973.700 (—[—96.040 hw.), światło 
411.100 (-)- 123.660 hw.), co wskazuje na zna­
czne zwiększanie się we Lwowie konsumoyi 
światła elektrycznego.

— Wypadek na manewrach Cesar­
skich. Z Cieszyna donoszą: Podczas wczoraj­
szych ćwiczeń wydarzył się szefowi sztabu ge­
neralnego hr. Beckowi wypadek, który omal nie 
miał poważniejszych następstw. Gdy hr. Beck 
w towarzystwie adjutanta i kilku wyższych ofi­
cerów chciał konno przekroczyć przez potok, 
koń pośliznął się, a jeździec wpadł do wody po 
szyję. Po wydobyciu z wody, dosiadł generał 
konia i pojechał dalej.

— Stanisław hr. Szeptycki, kapitan 
sztabu generalnego, znany z udziału w wojnie 
rossyjsko-japońskiej, został delegowany jako re­
prezentant armii austro-wegierskiej na wielkie 
manewry armii francuskiej, które odbywają się 
obecnie od 1 b. m. koło Compiógne i Wersalu.

A  Pożar. W szopie obok budki kolejo­
wej nr. 267, położonej tuż za stacya Podzam­
cze, wybuchł wczoraj po południu pożar, ofiarą 
którego padła cała szopa

A  W ulicy Murarskiej napadli wczo­
raj jacyś ludzie na przechodzącego tamtędy mu­
rarza Józefa Lachowicza i zadali mu kilkanaście 
ran nożami. Wezwane pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego w stanie bardzo groźnym przewio­
zło Lachowicza do szpitala powszechnego.

A  W piwnicy realności przy ul. 
Pańskiej 1. 1.6 wykopano przed kilkoma dnia­
mi przy zakładaniu rur wodociągowych cza­
szkę i górną część klatki piersiowej osoby oko­
ło 15-letniej. Władze dowiedziawszy się o tern, 
poleciły zastanowić dalsze roboty aż do przy­
bycia komisji sądowo-lekarskiej.

Dziś przed południem zjechała na miej­
sce ta komisya, przyczem odkopano kilka cza­
szek ludzkich i rozmaite kości. Wynikałoby 
więc z tego, że w miejscu tern znajdował się 
przed laty jakiś cmentarz.

A  Kronika policyjna. Seńkowi Tara­
siewiczowi, dzierżawiącemu sad w realności pod
1. 12 na Zofiówce, skradziono wczoraj dwa pu­
laresy'■z kwotą 230 kor., które przed złodzie­
jami schował w krzaka porzeczek pod parka­
nem. 0 ( spełnieniu tej kradzieży podejrzany jest 
Fedko Żeleniuch, parobek Tarasiewicza, który 
zbiegł ze Lwowa.

— Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie: Antoni Kotrba, emer. inspektor kolei pań­
stwowych, w 63 r. życia.

W Truskawcu: Lucyna z Urbańskich Ze- 
nowiczowa, artystka dramatyczna, wdowa po 
dyrektorze teatru, 56 r. życia.

—  Srebrne wesele w Balicach. Do­
noszą do Czasu: W sobotę, d. 1 września, od­
była się piękna rodzinna uroczystość w bali - 
ekim zamku, na którą z bliższych i z dalszych 
stron Polski, a nawet z zagranicy, krewni i 
przyjaciele dwojga jubilatów licznie pod Kra­
ków się zjechali. Ks. Dominik Radziwiłł i ks. 
Dolores z d’Agramonte Radziwiłłowa obchodzili 
srebrne gody, które wśród cudnej wrześniowej 
pogody i udziału w nich ludu okolicznego, wy­
jątkowego nabrały uroku, Zrana przy Mszy św.

w kaplicy zamkowej pobłogosławił tak młodej 
jeszcze parze na następne ćwierć wieku poży­
cia, ks. prałat Postawka, proboszcz kościoła 
de TAssomption w Paryżu, przyjaciel rodziny, 
umyślnie na tę uroczystość do Balic przybyły. 
Następnie najbliżsi krewni i przyjaciele skła­
dali piękne dary jubilatom, poezem zjawiły się 
liczne, malownicze, nadzwyczaj serdecznie uspo­
sobione deputacye włościan z dóbr książęcych, 
składające po kolei pełne ciepła, przywiązania, 
szczerości i prawdy życzenia ; przemowy nie­
które były wprost wzruszające swym wyrazem 
wdzięczności, a całemu temu lutowemu świętu 
nadawała jeszcze osobnego uroku i malowni- 
czoś ’i dziarska banderya konna dzielnych pa­
robków z dóbr halickich, pełnych fantazyi i 
czarujących przybyłych z Francyi gości barw­
nością swych strojów, ale zwłaszcza szlachetno­
ścią typów i serdecznością wyrazów twarzy.

Wieczorem, przy dźwiękach orkiestry 
„Harmonii", odbył się wspaniały obiad na 40 
osób w wielkiej galeryi zamkowej, rzęsiście 
oświeconej, przy stole zasianym kwiatami be- 
gonij czerwonych wszystkich odcieni. Prócz ks. 
Dominików, ich syna Hieronima i młodziutkiej 
córki Izabelli, byli tam obecni: ks. Stanisławo­
wie Radziwiłłowie, ks. Madejowa Radziwiłłowa 
z córką i synem, ks. Róża z Potockich Radzi­
wiłłowa, ks. Janusz Radziwiłł z siostrą księż­
niczką Taidą, p. Zygmuntowa Dembowska, ks. 
Armandowie de La Rochefoucauld-Bisaceia, hr. 
Edwardowie Tyszkiewiczowie, ks. Marceli Czar­
toryski, ks. prałat Postawka, hr. W ładysławo­
wie Mycielscy, hr. Adamowie Starzeńscy, lir. 
Edwardowie Mycielscy, panna Risler, Delegat 
Adam Fedorowicz, J. E. Antoni hr. Wodzicki, 
lir. Stanisław Wodzicki, prof. Jerzy hr. My- 
eielski, radca Dworu Ignacy Dembowski, p. 
Franciszek Paszkowski, p. Stefan Skrzyński, p. 
Ludwik Żeleński, hr. Aleksander Wodzicki, dy­
rektor Julian Fałat, p. Myrton-Miehalski znany 
artysta malarz portretów z Paryża. Na wyraź o e 
życzenie ks. Dominików toasty były nieliczne. 
Zdrowie jubilatów wniósł w dłuższem francu- 
skiern przemówieniu hr. Jerzy Mycielski, pra­
gnąc, by ks. Radziwiłłowa w zupełności zrozu­
mieć mogła słowa wypowiedziane na cześć jej 
cnót, pobożności, zasług rodzinnych, przykładu 
życia sięgającego w dalekie sfery, a zwłaszcza 
stosunku z sąsiedniemi zamkowi chatami wło­
ściańskiemu Następnie JE. hr. Antoni Wodzi- 
oki w pełnym wykwintnego smaku, dowcipu a 
serdecznych także zwrotów, na wpół po fran­
cusku a na wpół po polsku, wniósł piękny 
toast „Kochajmy s i ę !“ Po obiedzie młodsza 
część towarzystwa bawiła się wesołymi tańca­
mi pod dzielnym kierunkiem ks. Janusza Ra­
dziwiłła, a wśród nader ożywion go i serde­
cznego ogólnego nastroju.

Późno w nocy opuszczali goście weselni 
urocze Balice, życząc złotych godów ks. Radzi­
wiłłom, którzy z lesistej Litwy i  ze słonecznej 
Nawarry zdała do nas przybywszy, pod Krako­
wem guiazdo swe rodzinne założyli, z którego 
niejeden już dobry przykład i niejeden dobry 
czyn w społeczeństwie naszem chlubnie i doda­
tnio się zaznaczył.

— Śmierć z ukąszenia muchy. W 
ubiegłą sobotę zmarł w Krakowie — jak ztam- 
tąd donoszą — dozorca stacyjny Chowaniec na 
zakażenie krwi, W piątek ukąsiła go mucha w 
policzek, na co ou nie zwrócił uwagi. W kilka 
godzin jednak twarz mu obrzękła, a pomoc le­
karska okazała się już spóźnioną.

— Zlot Sokolstwa słowiańskiego w 
Zagrzebiu. Wczoraj przed południem urządził 
komitet wystawy gospodarczej uroczyste powi­
tanie Sokolstwa na placu wystawy, Sokolstwo 
zaś złożyło komitetowi życzenia dalszej pomyśl­
nej pracy. Po przemowach, wiceprezes Turski 
z gronem Sokołów krakowskich, z upoważnie­
nia krakowskiej Rady miejskiej, złożył jej imie­
niem wyrazy gorących życzeń rozwoju kultury 
i sztuki chorwackiej oraz przemysłu chorwa­
ckiego. Prezydent wystawy, radca Malin, dzięku­
jąc za życzenia, powiedział, że Chorwaci uczą 
się dnżo od Polaków, a między innemi nauczy­
li się od nich zasady, że podstawą rozwoju na­
rodowego jest rozwój przemysłu rodzimego i 
nauk.

Sokół zagrzebski urządził wczoraj w po­
łudnie w swej sali bankiet, w którym wzięło 
udział 200 osób. Prezes dr. Vrbani z rozpoczął 
toastem na cześć wszystkich narodowości sło­
wiańskich, reprezentowanych na Zlocie. Orkie­
stra odegrała: „Jeszcze Polska11. Następnie mó­
wili burmistrzowie Pragi i Lubiany, oraz wi­
tany hucznymi oklaskami Turski, wywodząc, że 
poczucie Słowiańszczyzny jest w Polsce bardzo 
silne.

Popołudniowemi ćwiczeniami zakończył się 
wczoraj Zlot Sokołów. Na ogólne, życzenie Po­
lacy znów ćwiczyli lancami. Gdy weszli na 
boisko, witano ich długotrwałymi oklaskami, 
poezem każdy obraz hucznie oklaskiwano, wo­
łając: „Żivio Polaki11.

Wieczorem wielu uczestników Zjazdu od­
jechało z powrotem do swych domów.

— Ks. Arcybiskup Symon, jak do­
nosi Dziennik Kijowski, w tych dniach przy­
jeżdża do Żytomierza w odwiedziny do swego 
ojca. Potem odwiedzi ks. Arcybiskup Kijów 
i niektóre inne miasta a następnie powróci do 
Rzymu. Ks. Arcybiskup Symon uważany jest 
obecnie za najpoważniejszego kandydata na sta­
nowisko arcybiskupa metropolity mohylow- 
skiego.
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— Znieważenie konsula a u stro -ff  
gierskiego. Z Bukaresztu donoszą do P,a 
wiedeńskich: W miejscu kąpielowem Cons*iłU/ 
wczoraj do jednej z restauracji wszedł konsl| 
austro-węgierski Kuczera i rozmawiał z kĄ .0 
rem po węgiersku. W restauracji znaj do j*’7 
prezes narodowej ligi rumuńskiej p. Grat's 
nu, który krzyknął do kelnera, iż tu nie W81 , . c
mówió po węgiersku. Na tern całe zajście 11 • 081 7.0 
razie się zakończyło. Później atoli konsul 8P° s St 
tkał się z Gratistanem przed restauracyą i u™

strej 
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do starce 
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1 15 ieg

nił mu wyrzut za jego zachowanie się ł 1* a . Z 
stauracvi. W odpowiedzi na to Gratistanu . ,ePrichyy i c u  n i  n n  i i ;  i. etui o  u u illu  , 'h '!.

rzył Kuc-zerę w twarz, a ludzie znajdujący ł i  J1 ,0cn(
w pobliżu, rzucili się na konsula tak, że p0*1 
cya z trudnością wydobyła go z tłumu.

— Pożar na okręcie. Z Dubrownik
telegrafują: Na okręcie austr.yackiego Lloyd 
„Aglaia11, który przywiózł rozmaite sprzęty, W 
dące w związku z zapowiedzianem przybyci*#
Najj. Pana, wybuchł w składzie nafty pożar 
zdołano jednak szybko go ugasić.

— Oiiary hakaty. Z gimnazyum w Go'8 
źuie wydalono w tych dniach trzech uczoiś*
Polaków za to, że podczas niemieckiej naul*1 
religii nie odpowiadali na zadawauc im pJ’ 
tania.

— Odznaczenie Polaka. Król mmiii'
ski nadał p. Eugeniuszowi Malikiewiczowi, P°‘ 
lakowi, kierownikowi głównego urzędu cło we# 
w Serecie, krzyż kawalerski orderu korony i'U' 
mnńskięj.

— W sprawie teatrów warszawskich’
Z Petersburga donoszą do Dzwonu Polskiego , 
że rossyjskie ministerstwo spraw wewnętrzny 1̂ 
nie zgodziło się na oddanie teatrów rządowy® 
warszawskich pod zarząd miasta. Ministerstw8 
zaprojektowało ogłoszenie Konkursu i oddani8 
w dzierżawę teatrów warszawskich najwięcej 
ofiarującemu, a zarazem zawiadomiło generał' 
gubernatora warszawskiego, że przyjmuje odpO' 
wiedzialność za obecny stan teatrów rządowych 
warszawskicli i gwarantuje zapłatę długów, 
oraz zaległych pensyj artystów.
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§ O t w a r c i e  b i u r a  m i a s t o w e g o  
s p r z ejd a ż y b i l e t ó w 7 k o l e j o w y c h  w 8 a in] 
b o r z e .  Z dniem 5 bm. nastąpi otwarcie biura 
miastowego sprzedaży biletów kolejowych W 
Samborze, p-zy ul. Kościuszki 1. 5. Rzeczone 
biuro sprzedawać będzie w dni powszednie od 
godziny 8 do 12 przed południem i od godziny 
2 do 8 wieczorem, w niedziele zaś i dni świą­
teczne od godziny 8 do 12 przed południem, 
po t 5 cli samych cenach jak w kasach kolejo­
wych, bilety jazdy do stacyj w Galicyi i Bu­
kowinie oraz do stacyj anstryackich i węgier­
skich szlaków kolejowych, o ile takie bilety 
bezpośrednie wydawane bywają także przy ka­
sach aa dworcach kolejowych.

§* W K r y n i c y  bawiło w czasie od 15 
maja do 29 sierpnia br. osób 7421.

§ W R a b c e  bawiło do 30 z. m. ogółem 
osób 2806.

§ U s i ł  o w a n a k r a d z i e ż  w s ą d z i e .  
Z Radymna donoszą do Nowej Reformy: W 
nocy z 27 na 28 sierpnia przytrzymano w bu­
dynku tutejszego sądu powiatowego jakiegoś 
studenta, który z innymi spólnikami usiłował 
z piętra przez okno spuścić na sznurach kasę 
ogniotrwałą sądową. We wszystkich biurach 
zastano porozbijane szufiady. —  Przytrzymany 
podaje, że nazywa się Michał Posaski i jest 
uczniem trzeciej klasy, tymczasem ma na koł­
nierzu odznaki mundurowe ucznia klasy szóstej 
i liczy lat około 20, nadto ma ręce zapraco­
wane przy ogniu i młocie. Swoieli spólników 
wymienić nie chce,

§ W y p a d e k  n a  k o l e i .  Ze Stanisła­
wowa donoszą: W nocy z czwartku na piątek 
około godziny 12 powracał wozem Beri Horn, 
handlarz drobiem, z targu w Stanisławowie do 
Tłumacza. Tuż przed samą stacya kolejową 
wjechał Horn przez otwartą rampę ua tor ko­
lejowy, gdy w tej chwili nadjechał pociąg oso­
bowy w kierunku do Stanisławowa i zaczepił 
o tylno koła wozu, na którym oprócz Horoa 
siedziały trzy żydówki z Tłumacza. Wskutek 
szarpnięcia wozu przez lokomotywę, Horn spadł 
z wozu i dostał się pod koła pociągu, które 
odcięły mu prawą nogę i prawą rękę. Nieprzy­
tomnego odwieziono do Stanisławowa. Nieszczę­
śliwemu udzielił pierwszej pomocy jadący tym 
pociągiem dr. Stokłosa z Białobożnicy, gdyż 
pociąg w tym celu wstrzymano. Około godziny 
7 rano Horn zmarł w tut. szpitalu powszech­
nym. Nieszczęśliwy liczył 30 lat.

§ P o ż a r .  W Pawłosiowie — juk dono­
szą z Jarosławia —- zniszczył onegdaj pożar 
budynek rzeźni, należący do Ozyasza Schwe- 
bera. Ogień był wzniecony zbrodniczą ręką.

§ O s z u s t w o .  Wasyl Krupa, gosr odo.-z 
z Ożanny pod Leżajskiem, wróciwszy z Ano­
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ryki, gdzie bawił cztery lata i dorobił się ma­
łego majątku, przywiózł ztamtąd angielskie po­
winszowania noworoczne i etykiety czokoiadow- 
i każdy taki obrazek przedstawiał łatwowier­
nym jako banknot 100 dolarowy, chcąc, go w y­
mienić na nasze pieniądze. Aresztowano go je­
dnak i odstawiono do aresztów sądowych. Tłu­
maczy się on, iż padł ofiarą oszustwa, w A me-



dola ,k°w'ein przed wyjazdem wymienił 800  
ow drobnych na- papierowe i tam mu teLStrO-W

do pis 
ConsteM 
dł konsu 
: z k̂ ine- 
doffał bib 
G-ratista-

110 • na^rJ 2e®° towarzyszy. Liczba strejkujaeycb wy 
ajście u°si 7_ooo. ' '
lsu  ̂ Strejk w lłniewinie (Brtix) objął także

»Habsburg“. Położenie nie zmieniło się. 
b _ Z Pragi donoszą : Eadca Namiestnictwa

ltul uuź jzi  ̂ wyjechał do rewirów strejkowych w
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dzy S t r e j k i. Z Budapesztu donoszą : Mię­
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■jkuje 8 .700 robotników.
,Mj u E c h a  t r z ę s i e n i a  z i e mi .  New

Q°r'c Herald donosi z Yalparaiso, że zagrani- 
j  . 6 i chilijskie Towarzystwa ubezpieczeń o- 

. M ^  ladczyły, że nie będą wypłacały wynagrodzeń 
rbycP Szkody, wyrządzone przez trzęsienie ziemi.
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Z teatru piszą nam: „Rozścieli się we 
"“'dę na scenie poezya Kasprowicza, jak wzo- 
0*ysty dywan wschodni, na którym gorejąca 

słomę taniec swrój wykona. Zahuczy gromem 
potężnego Chrzciciela, ozwie się słowem 

, °dyczy pełnem, konając* Jachobod. Tysiące 
zajaśnieją na czarnej chmurze, która przed 

pakami przewalała się w grzmiącej tnczy nad 
Ustoryą świata. Przemówi Jan Kasprowicz, 
“Powiadając słowem twardem, mocą swą w 
Piersi ludzkie bijącem, o córce królewskiej, która 
^ szale całowała martwe usta Chrzciciela, na 
których jeszcze drgała klątwa rzucona obłąka- 
aeuiu światu królów.

Dramat polskiego poety o szalonej miło- 
s°i Salomy wyrósł ponad wszystkie dramaty 
europejskiej sławy, w którym Salome żyje. Więc 
P°Uad dramat Wildego, ponad „Johannesa11 
^udermana.

Dzień więc, w którym wielki poeta be- 
dzie tryumf święcił, będzie świętem polskiego 
teatru, do którego przygotowania się czynią 
2uiudne. Co tylko można było uczynić na usługę 
Wielkiego poety, to teatr lwowski już uczynił, 
Zespoliwszy siły reżysera, i dekoratora.

Premiera środowa będzie zaznaczona w 
ejach polskiego teatru. “

Kepcrtoar Teatru miejskiego  
we Lwowie.

Dziś, we wtorek „Gejsza11, japońska ope­
retka w 8 aktach Sidney Jonesa.

We środę po raz pierwszy „Uczta Hero­
dy ady", dramat w 8 aktach Jana Kasprowicza.

We czwartek po raz pierwszy (wznowie- 
Uie) „Orfeusz w piekle11, opera komiczna w 4 
uktaeh Jakóba Offenbacha.

_  W piątek po raz drugi „Uczta Herodya- 
dy11, dramat w 8 aktach Jana Kasprowicza.

W sobotę o godz. 3 3 0  po poł. „Po.<y- 
ńhadło11, komedya ze, śpiewami w 4 aktach 
(5 odsłonach) Jana Szutkiewicza.

W sobotę o godz. 7 30 wieczorem po raz 
drugi „Orfeusz w piekle11, opera komiczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha.

W niedzielę o godz. 3 30 po poł. „Dru­
ciarz11, operetka w 3 aktach Lehara.

W niedzielę o godz. 7 30 wieczorem po 
raz trzeci „Uczta Herodyady11, dramat w 3 
aktach Jana Kasprowicza.

W poniedziałek po raz pierwszy (wzno­
wienie) „Kontrolor wagonów sypialnych11, kro- 
tochwila w 3 aktach Aleks. Bissena.

We wtorek po raz trzeci „Orfeusz w pie­
kle11, opera komiczna w 4 aktach Jakóba Offen­
bacha.

We środę po raz pierwszy (nowość) 
„W małym domku“, dramat w 8 aktach Ta­
deusza Rittnera.

Z TEATRU.
(„Pierwiosnki11. — Wykonanie „klubów11. — 

„Warszawianka11).

„Pierwiosnki" rozpoczęły wczorajsze 
przedstawienie. I zdawało się, że w duszę 
słuchaczy wkradł się jakiś ciepły, kochany  
promyk słońca i rozbudził uśm iech, który 
rozjaśnił nam życie.

Stare lipy tu liły  się m iłośn ie do w iej­
sk iego dworu, rozkwitły róże białe i p łom ien­
ne goździki, inni od nas ludzie stąpali po 
m urawie, a słow a ich  były dobre, ciche i 
serdeczne.

Poezya lipcow ego poranku, przepojone­
go szeptem  drzew i kwiatów, z roztoczą b łę­
kitu ogarniającego niebo, z pogwarem św iersz­
czy i pszczół, oczarowała nas swym  wdzię­
kiem i wprowadziła, jak królewna z baśni, 
w ten św iat m łodości i szczęścia.

Serca biją tu żywiej. M iłość się  rodzi 
tak prom ienna i jasna, że biały pąk róży 
zazdrości jej blasku... W idziadła jakieś cu­

dne po scenie się snują, wspom nienia prze­
żytych dni i wrażeń, kochane w spom nienia  
przeszłości. W szystko to już było —  i mi­
nęło... Zostały tylko echa, dalekie dźwięki 
złotych strun harfy, na której M iłość swój 
pean wygrała.

„P ierw iosnki11 są jakby odgłosem  tej 
pieśni. Trzeba ją  tylko ująć w kryształowy  
dzwon, aby swój ton wydała i rozkołysać 
w łasnem  sercem , poezya własnej daszy. 
I dlatego wymagają „P ierw iosnki11 na scenie 
gry zupełnie odmiennej, aby brutalniejsze 
dotknięcie n ie strąciło tego tęczow ego pyłu  
m otyla, jaki barwi ów cudny poem at Kor- 
dyana Ujejskiego.

A rtyści nasi starali sic w idocznie o 
utrzymanie tego nastroju, który powinien  
zlewać się w całość powiewną i wdzięczną. 
M yśli autora najbliższą była p. Jankowska 
w roli Stasia. Postać ta, sama z siebie po­
ciągająca i miła, wyszła w interpretacyi ar­
tystki bardzo plastycznie, n ie tracąc ani 
przez chw ilę nic ze swego istotnego uro­
ku i piękna. Prześliczne sceny p ierw sze­
go pocałunku m iłości (z Tosią), ów lęk 
chłop ięcego serca, które osmala sobie skrzy­
dełka u nóg zalotnej Laury w ogniu n ie ­
znanych dotąd wzruszeń i pożądań, znalazły 
doskonałą interpretatorkę w p. Jankowskiej, 
której nad podziw dobrze w tó ro w a ła  p. Rot- 
terowa, w nieodpowiedniej dla siebie roli 
Laury. Starannie, lecz dość blado w yw iązała  
się ze swego zadania p. M ichnowska (To­
sia), wzorowym natom iast był p. Jaworski, 
jako jow ialny, sym patyczny rezydent starej 
daty W ojciech Doliwa N iew ielką rolę ciotki 
Tosi, Eolskiej, odegrała p Otrembowa.

Dobry, kochany nastrój, w yw ołany „Pier­
w iosnkam i11, unosił się jeszcze nad widownią, 
kiedy kurtyna podniosła się znowu, ukazując 
nam to samo, nieco tylko oóżniejsze, w n ę­
trze szlacheckiego dworu. Inni ludzie, lecz 
serca jednakie. Tam pierw szy rozkwit an ie l­
skiego, w iośnianego uczucia, które jak kwiat 
z białych obsłon pączka do słońca się gar­
nie, tu — w „Ślubach panieńsk ich11 —  m i­
ło ść  już dojrzała, świadom a celu i zw iąza­
nych z nią obowiązków. Tam dzieci-m otyle — 
tu wprawdzie trzpioLowaty jeszcze Gustaw i 
Klara

„Co rzadko spocząć, rzadziej myśleć zdoła,
Sprzeczna z układu, z natury wesoła.11,

ale już nie dzieci, pławiące się w tęczow ych  
blaskach szczęścia, tylko cali ludzie.

„P ierw iosnki11 to poemat — „Ś lub y11
to życie to idealny obraz polskiego spo­
łeczeństw a. polskich kobiet. I dlatego pierw­
szą kardynalną zasadą interpretacyi scen i­
cznej „Ślubów11 jest uwydatnienie, w ysunię­
cie na pierwszy plan rodzim ych cech i w ła ­
ściw ego charakteru tego dzieła, który jest 
warunkiem jego wartości i historycznego zna­
czenia.

Grając A nielę n ie można zapom inać o
tej definieyi P o lk i: Ange par l’amour, cn-
fant par la foi, femme par le coeur, et poete 
par les reoes} bo zatrze się bezw iednie ów 
idealny kontur typu kobiety polskiej, jakim  
jest zarówno A niela  jak i Klara, tak jak 
zatarł się już, mimo dobrej gry, w in ­
terpretacyi p. Ireny Trapszo, która o lśn iła  
wprawdzie widzów b łyskotliw ością swej 
kreacyi, odeszła jednak daleko od trądycyj 
i ducha komedyj Fredrow skich. To samo 
powiedzieć można o p. W ostrowskim  w roli 
Gustawa. D oskonały zapewne w repertoarze 
w spółczesnym , obdarzony dużą skalą ta­
lentu, umie z pewnością wzruszyć i porwać 
wszędzie tam, gdzie rozgrywa s ię , dramat 
duszy człowieka dzisiejszego —  w „Ślubach11 
naginać się  dopiero musi do trzpiota Gusta­
wa,’ który jest dla n iego za m łody, za lekki, 
za wielki sowizdrzał, n ie m ający równego  
sobie, w obecnej literaturze dramatycznej, 
przesiąkniętej m elancholią i smutkiem.

Warto jednak zobaczyć na naszej sce­
nie „Śluby11 chociażby tylko dla gry p. F i­
szera i Gostyńskiej. Takiej Dobrójskiej i Ra- 
dosta zazdrościć nam może każda scena. W o- 
bu tych postaciach m ieści się cały Fredry  
świat n ii wsą nć iLzwjh tr .iiy  lyj polskiego  
teatru. N ic  w ięc dziwnego, że im jedynie  
należą sig bez żadnych zastrzeżeń słow a  
uznania i wdzięczności. Zasłużyli na nie oboje 
latami pracy i kultem dla przeszłości, którą 
m iłować umieją.

Pam ięci Lwowa przypom niał się także 
zasłużony i d ługoletni reżyser naszej sceny  
p. W alew ski w roli Jana, a w miarę p ła­
czliwym  i sentym entalnym  A lbinem , był p . 
Nowacki.

Inauguracyjne przedstaw ienie w yp ełn i­
ła  prócz „Ś lub ów 11 „W arszawianka11, w ob­
sadzie znanej z ostatnich w ystępów  p. W an­
dy Siem aszkowej w roli Maryi.

Alfred Wysocki.

Stan Banku austro-węgierskiego z
dniem  81 sierpnia b. r. przedstaw iał się na­

stępująco : Banknoty w obiegu 1 ,825,055.000  
koron, (w  porównaniu z poprzednim tygo­
dniem więcej o 92,919.000 koron). Rezerwa 
kruszcowa 1 .478.037.000 koron (mniej o
6 .539 .000  koron). Portfel w ekslow y koron
623.991 .000  (więcej o 98 ,532 .000  koron). 
Lombard papierów 48 ,214 .000  koron (więcej 
o 3,953.000 koron). Banknoty wolne od po­
datków 50 411.000 koron, (m niej o koron
99,456.000).

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Ztg. ogłasza: Najj. Pan udzie­

lił Najw. sankcyi uchwalonej przez gahcyj- 
ski Sejm ustawie, pozwalającej gm inie Za­
kopanego na pobór opłat gm innych  od na­
pojów spirytusowych, piwa, miodu, wiśniaku  
i m aliniaku oraz drugiej ustawie, zezwalają­
cej tej samej gm inie na pobór osobnego  
20 prc. dodatku do podatku dom owo-czyn- 
szowego.

Deutsch nationale Correspondenz, któ­
ra utrzymuje ciągle stosunki z P. M inistrem  
drem Prądem, donosi, że k o m i s y  a r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j  zbierze się dnia 12 b. m. 
Komisya rozpocznie dyskusyę nad § 6 prze­
dłożenia rządowego, przyczem pojawi się  sze­
reg wniosków w sprawie głosow ania plenar­
nego. Zdaniem Correspondenz żaden z tych  
wniosków nie zostanie przyjęty, będą one 
uczynione jed ynie celem  utrudnienia przyj­
ścia do skutku reform y wyborczej. Przew o­
dniczący k om isji wyborczej p oseł Ploj w 
tych dniach odbędzie naradę z P. Prezyden­
tem M inistrów br. Beckiem .

Do W iednia przybyła k o m i s y a  o f i ­
c e r ó w  g r e c k i c h ,  celem  zam ówienia 3 m i­
lionów nabojów do zam ówionych poprzednio 
w Steyer 100.000 karabinów m anlichero- 
wskich.

Nordd. Allg. Ztg. donosi: Ks. H o h e n -  
l o h e  L a n g e n b u r g  prosił o zw olnienie  
go ze stanowiska kierownika oddziału kolo­
nialnego. Dyrektor Banku darmsztadzkiego  
Bernard Derneburg zostanie prawdopodobnie 
jego następcą.

Figaro dowiaduje się, że gubernator 
f r a n c u s k i c h  I n d  o - C h i n ,  p. Bea, który  
przsjjjiył przed kilkoma dniami do Paryża, pra­
gn ie wyjednać nową asygnatę kolonialną.
Z tej sumy 100 m ilionów franków ma być 
użyte na cele kulturalne, a 60 — na cele 
strategiczne. W obec entente cordiale F ran cji 
z A nglią, sumę powyższą udałoby się pra­
wdopodobnie — jak sądzi Figaro — zm niej­
szyć.

N iem ało kłopotu sprawia r z ą d o w i  
s z w e d z k i e m u  głód, szerzący się w posia­
dłościach jego najdalej na północ w ysunię­
tych. Już w r. z. w ygin ęły  tysiące renów  
z braków żywności. Rząd nosi się z zamiarem  
przesiedlenia ich w urodzajniejsze okolice, 
projekt ten jednakże o tyle trudny jest do 
wykonania, że Lapończycy, jako nomadzi, 
uważają żywot koczowniczy za nieodzowny  
warunek egzystencyi.

Do otwartego dla handlu m iędzyna­
rodowego portu D alny nie dopuszczane są, 
.jak z Londynu donoszą, ani okręty, ani też 
poddani rossyjscy, w czem dopatrywać się  
należy odwetu za nieprzyjm owanie Japoń­
czyków w północnej Mandżuryi.

Najj. Pan w  Cieszynie.
Cieszyn, 4 września. Najj. Pan w y­

jechał dziś o godzinie pół do 7 powozem  
na teren m anewrów.

Kraków, 4 września, ( le i . pr.)  Dziś 
odbyło się uroczyste otwarcie nowego V. 
gim nazjum  przy ul. Stachow skiego. Otwar­
cia dokonał reprezentant Rady szkolnej kraj. 
radca German. Nowe gim nazyum  liczy 4 
klasy w 11 oddziałach i 500 uczniów.

Wiedeń, 4 września. M inister oświaty  
nadał piątej i szóstej k lasie liceum  żeńskie­
go z językiem  w ykładow ym  niem ieckim  F an ­
ny D ittner we Lw ow ie na r. 1906/7 prawo 
publiczności.

Wiedeń, 4 września. U rzędownie za­
przeczają, jakoby Rząd austryacki dom agał 
się jako warunku zawarcia traktatu handlo­
wego z Serbią, zawarcia konw encyi wojsko- 
wej.

Clieh, 4 w rześnia. W iec katolicki za­
mknięto po zgrom adzenia kobiet katolickich  
przy udziale przeszło 1000 osób.

Budapeszt, 4 września. D yrekcja  ko 
palni w ęgla  w Petroszeny (w  Siedm iogro­
dzie) wezwała robotników strejkujących, aby 
do .jutra wrócili do pracy, inaczej będą w y­
daleni.

Juzówka, 4 września. W e w szystkich  
kopalniach ponownie pracują.

Berlin, 4 września. Berliner lageblatt 
donosi, że rokowania z dyr. D einburgiem  są 
już ukończone. Zostanie on sam oistnym  kie­
rownikiem  urzędu kolonialnego z tytułem  
rzeczyw istego tajnego radcy i ekscelencji.

Londyn, 4 września. W  Barrow w y­
buchł gaz podczas budowy rossyjskiego o- 
krętu w ojennego „Ruryk11. Cztery osoby zgi­
n ęły , 8 zostało zranionych.

Położenie w Królestwie Polskiem  i 
w Eossyi.

Warszawa, 4 września, ( le i. pr.) Tu­
tejsze władze sądowe otrzym ały od m inister­
stwa spraw iedliwości polecenie przyspiesze­
nia w szystkich spraw politycznych.

Warszawa, 4 września, ( le l .p r .)  Ober- 
policm ajster zawezwał do siebie założyciela  
„Sokoła11 p. K lem ensa Starzyńskiego i o- 
św iadezył mu, że z rozporządzenia głów nego  
naczelnika kraju na cały czas stanu wojen­
nego stow arzyszenie „Sokół11 w W arszawie i 
na prowincyi u lega zawieszeniu.

Warszawa, 4 września, (lel.-pr.) Sło­
wo p is z e : P ism a petersburskie doniosły o 
zorganizowaniu w Petersburgu Towarzystwa  
rossyjsko-polskiego, przyczem wejść m iały  
do n iego skrajne prawe żyw ioły polskie i 
niektórzy członkowie lew icy słow iańskiego  
Towarzystwa dobroczynności. Celem  ma być 
porozum ienie się w sprawie kampanii przed­
wyborczej do Dumy. Kraj zapewnia, że o 
czemś podobnem nikomu z Polaków w P e­
tersburgu niewiadomo.

Warszawa, 4 września. W Żyrazdowie 
z okazyi pogrzebu robotnika, zabitego przez 
wojsko, przyszło do starcia z wojskiem. Żoł­
nierze dali salw ę i 6 osób zabili, a 20 ranili.

L u b lin ,  4 września. (Tel. pr.) A re­
sztowano tu po rew izyi w mieszkaniu urzę­
dnika Banku państwa p. Bogdanowa, oraz 
byłego ucznia gim n. Czaplickiego.

Odessa, 4 września. Strejkujący robo­
tnicy portowi zabili inżyniera Grepkina, któ­
rego obwiniano, że przeszkadzał ugodzie z 
przedsiębiorcam i.

U r o d n o , 4 września. (Tel. p r )  N a ul. 
Sobornej rzucono wczoraj na komisarza Sa- 
czka bombę. Są zabici i ranni. Sączek n ie­
tknięty.

Petersburg, 4 września. W Woroneżu 
w nocy na 3 b. m. próbowało kilku ludzi, 
przebranych przepisowo za żołnierzy, zwolnić 
wartę przy pewnym  banku. Oficer straży po­
znał p o d stęp /L u d zie  ci zdołali ujść.

Petersburg, 4 września. W obec krą­
żących pogłosek o napadzie woźnicy na ku- 
ryera Rady m inistrów, wiozącego ważne pa­
piery i o zrabowaniu przez woźnicę tych  pa­
pierów, należy stwierdzić, że żadnych papie­
rów nie ukradziono.

Petersburg, 4 września. B yły  poseł 
do Dumy, biskup w ileński ks. Ropp, zarzą­
dził w swoim  okręgu sp ecja ln e w ykłady po­
lityczne dla duchow ieństw a i zaprosił do 
w ygłoszenia ich  prof. Czerkawskiego z Kra­
kowa.

llew el, 4 września. (Pet. A g). Otwarto 
szkołę z n iem ieckim  językiem  w ykładow ym  
w W yszegorodzie, która od 14 lat była za­
mknięta.

Kazań, 4 września. Pet. Ag. tel. do­
n o s i : W e w si M am ekowie, w okręgu czysto- 
polskim, 200 pijanych chłopów  pod wodzą 
księdza i kościelnego napadło na 10 poli- 
eyantów, którzy siedzieli w szynku przy stole. 
Policyanci dali strzały, przyczem kościelny  
i jeden chłop zostali zabici, a ksiądz ciężko 
zraniony. Chłopi następnie podpalili kilka 
budynków; wreszcie ich rozpędzono. 17 osób 
aresztowano.

T y flis , 4 września. Nad powiatam i Te- 
law, S ignach i Tioneti, w prow incyi tyfii- 
skiej, zawieszono stan wojenny.

B e r l in ,  4 września. (Biuro Wolffa). 
Z Odessy d onoszą: Obiega tu w ieść, że osta­
tniej nocy (t. j. z 2 na 3 b. m.) w ładze 
w ykryły organ izację wojskowo-terrorystycz- 
ną, która m ia ł' na celu usunięcie w szyst­
kich przełożonych. Podobno znaleziono też 
korespondencyę z innem i organizacyam i. 
Jak słychać, aresztowano 14 oficerów i le ­
karza pułkow ego pod zarzutem, że przewo­
dniczyli na tajnych zgrom adzeniach żo łn ie­
rzy w gm achu wojskowym .

W edług innej pogłoski założono w 
Odessie nową partyę „czarnych so tn i11 pod 
nazwą „białej gw ard yi11, która w ydała w y­
roki śm ierci na naczelnika m iasta Grigorie- 
wa i w szystkich wrogów czarnych sotni

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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NADESŁANE.

Spsicyalista chorób nerwowych

Dr. Św ita lsk i
powrócił i ordynuje jak dawniej.

Polecamy KOfiWERSYĘ

i \ \  Pożyczki miasta Lwowa
na wolne od podatku

O iia c y o  Pożyczki m. Lwowa4'
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie koawersy.jnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o k a l i  L i l ie i^
Dosi fe&nkowy i kantor wymiany.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, S trand Magazine, 
Wide W orld Magazine, Curent Li­
teratura, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 

WŁOSKIE: 
Domenica del Oorriere, L ’Asino, U 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (hum orystyczny), 
Nowoje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Brak apetytu usuwa

Somatoza
już w małych dawkach. Jest wy­
bornym środkiem wzmacniają­

cym i bez smaku.

mmmmm
MAGAZYKT FUTER

pcd firmą

J A N  i J Ó Z E F  K R Z Y W Y
m  L w ow ie, u lica  Akademicka 1 .3

obok Magazynu nowośei Wielm. P. SOHAYERÓW 
poleca w e w szystkich  rodzajach po­
d ług  n a j n o w s z y c h  fasonów Futra, 
G arnitury, Czapki, W ierzchy do futer.

Wykonanie staranne. Ceny przystępne. 
Zamówienia z prcwincyi przyjmuje się.

Deserowe winogrona kuracyjne
słodkie (Chasselas) 5 klg. 2 kor. 50 hal. wysyJ*"1

D r .  H o r w a t h
w Śzentesidre — Węgry-

ad b)

2aś a< 
daż i

Były długoletni kierownik Związku Jtrawcóff

A n t o n i  C r o d e k
poleca Szan. P. T. Publiczności w łasną praco®1*1!1: 
sukien męskich L w ów , plac H alick i 14 (gd®1 

księgarnia powszeehua).
Wielki wybór materya*ów angielskich. .

tych:
larny 
hia i 
aia,
^  sąt

Przyjechali do Lwowa.
D nia 4 w rześnia 1906.

mmmmm

Hotel George’a.
PP. B. D wernicki z Rossyi, J. Hcldefl^ 

burg ze Złoczowa.

Hotel Europejski.
PP. S. P ieniąż-k  z M educhi, hr. StaO- 

Jabłonow ski z Popow iec.

Hotel Centralny.
P. Hr. Z. Olizar z Żytomierza.

Hotel Imperial.
P. W . Bogdanow icz z KossjWł

V  E  N  K I  
lw ow skiej izby handlowej

ML
przem ysłow ej

Lwów, dnia 4 września 1906. płacą żądają
walutą koron.

I . Akcye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) -572 582 —
Banku sal- dla handlu i przem.

po z ł . '200 (400 kor.) . . . . — — 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 - 586 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry-

oznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I .  Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 50 — —
„ „ 4*/,% „ los w 50 1. * 100 30 101 -

: ;;;; 4»/0 „ 6 o i.Po2ook. 0 98 20 98 90
kraj. 4 l/n% >. los w 51 L a- 101 - 101 70

„ 4% „ los w 57 1. 98 40 99 10
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 9

sza e m i s y a ) ............................... ..... 99 50 — _
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^

los w 41*/, l a t .......................... 99 20 — —
4% los. w 56 l a t .....................B 98 60 99 30

I I I .  Obligri za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. ° 102 60 —  —

Komunalne Banku kr. 5 % (2em .) — _ — —
„ „ 4’/,% (3 em.) „ 101 - 101 70
„ n 4% (4 em.) * 98 20 98 90

Kol. lokalne dtto 4% ja 98 20 98 90
Pożyezki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 97 80 98 50
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . . 97 20 97 90

„ u 4 konwen 98 30 99 -

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94. -

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i............................... 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 — 19 25
100 rubli rossyjskioh srebrnych . 249 — 251 50
100 rubli rossyjąj/ieh papierowych 251 — 253 -
100 marek niemieckich . . . . 117 10 117 60

K m irs g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 3 września 1906.

żądająA. Ogólny d ług państwa. płacą
Jednolity dług państwa w banknot.

i i ia j- l is to p a d ........................................  9905 9925
styczeń l i p i e c .......................... ..... 99'— 99 20

płacą żądają

100—
100-05

100-20
100-2-5

156 80 
216-—

158-80 
222- —  

278-— 
278— 
293—

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw ieo ień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32  pr.
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ 1864 po 100 z ł..... 276—
„ 1864 po 50 z ł..... 276—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 291-—
B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r....................................... 117.15
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r............................................. 99-30
C. Ohligacye kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-60 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . .
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akoye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

111-35

99-50

zł. 51/, pr. 
Kol. Karola

117-40

462—

123-90

9950

99-35

100-60 

118-40 

463 50 

124-90 

100-45 

100-35

107.—

99-60

99-80

100-60

100-80

90-25
99-45

100-25
100-45

Ludwika po 200 zł. mk.
(osternp. akoye) 4 p r ........................

Kol. Aroyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r ......................

Ohligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kox. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . ——
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . . . . . . .
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r.......................................................
Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 pr........................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaminer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ w wal. kor. 4 pr. .

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . .
*' poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E . Ohligacye indemnizacyjne.
Kroae.yi i S ł a w o n i i .................. 97 —
Węgier za 100 zł. 4 p r...............94-30

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 104'25
Poż krai. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 p r ............................................ 98 60

99-30

116-90

100-30

117-90

94-65
153-25
206—
205-60

94-85 
155 25 
208—  
207-60

95-25

105-25

99-60

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r............................................. 101 50
(lal. poż. kr. z r. 1893 4 p r....  96"95

„ obi. prop. „ 1889 4 p r....  98 90
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................... 9610
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r ............................................... ——
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 93—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 161 45

płacą żądają

102-50 
97-95 
99 90

97-10

105 — 
162 45

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ ., obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4Ł/, pr. . .
» „ „ n 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4  pr. stare . . 

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
47, pr. 511/a lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
s.ya 42 lat 41/, p r................................

Banku kr. losy 571/, i. za 200 k. 4 pr. 
A.ustro-wąg. banku 50 4 pr. . . .

„ ’ „ 50 lat w. k. 4 pr.

98-60 
283—  
293 -  
101-40
99-50 

110-50 
10010
98-25
98-10
99-60 
99-75

99-60
290—
301-50
102-40
100-50 
111-50
101-10 

99-25 
99-10

100-55 101-55

100-65
98—
99-50 
99-65

101-65
98-30

100-50
10065

H. Ohligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

» » ,  „ „ 1887 4 pr.
» - .  » „ „ 1888 4 pr.
» „ „  n V 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 z ł....................................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

115-50 
115 50 
100-15 
99 80 
99-90 

100—

116-50
116-50
10116
10080
100-90
101—

90-50

98-50

102—
99-75

9150

99-50

104—

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k. . . ‘ .....................
Tożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 
Palfy 40 zł. m. k.  ..........................

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. Aroyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
48 50

żądaj1)
5050

57—  
198—  
71 —

K. Aucye banków (za sztukę).

62- 
204-"

7T0

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galie, banku hip. 200 z ł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . . 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związaowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł.” . . .

319 -  
3210—  
674- — 
811—  
576' — 
575—  
190—  
442 20 

1773—  
552 50 
245-50 
242—

319 50 | 
3220— , 
675— 
812— 
579— 
577— 
1 9 5 .- 1 
443 20 , 

1784 -  ! 
554 50 i 
246— i  
243--- i

Ł . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . —■— ——

n „ „ akoye zakład. 200 zł. 432'— 440 -
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490—  5510— I 
Kol. Lwów-Bełzec(ake. pierw.) 200 zł. 411-— 421 - 1

* Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 581 50
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392—  400 -  :

Austr.Tow. żegl.naD unaju500 zł. mk. 1051—  1059 ■■■-

51. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgła w B riii 100 zł. 716—  720 —
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 592—  602—
Austr. tow. górnicze Alpine 10O zł. 601 — 602 —
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2801—  2811 —
Sehodnioy 500 kor................................  620 — 630 —
Tureok. zarz. tytoniow. 500 franków 404—  405 —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 275 — 276 —

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——
Londyn za lo  funt. szt. 4 pr. . 239-95 
Paryż za 100 franków . . . .  95'30
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. —•— 
Niemieckie banki . . .  . 117-25
Włoskie b a n k i .......................... 95-30
Francuskie banki . . . . , —
Szwajcarskie b a n k i .....................  95 35

240-22'/,
9547 '/,

117-45 
95-42‘/,

95 477,

O.
Dukat cesarski.

W A L U T Y .
. . . . . 1135 11-39

456 - 4 6 4 - 20 -frankow ka............................... 1908 19-10
J39-— 147 — 2 0 -m ark ó w k a ................................ 23-46 23-54
79 — 84— Rosyjski półimperyał . . —-— — -.
87-— 92— Niem. banknoty za 100 marek 11725 117-45
57- — 64— Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 30 95 50

165-50 175-50 Ruble.  . . . 2 -52'/, 3-537,,

i>  k  i  k  arnr i  w  K ^ a i o  w  i r .
Licytacye.

L. 112 .293/VII. e. (6911 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zaeezp eezenia dostawy tnalerya- 
łów  faszynow ych do budowli w odnych na 
Sanie pod Kuryłówką-Starem  miastem od 
kim. 72 .700  do kim, 76 .600  zezw olonych re­
skryptem c. k. M ist-rstw a spr<-.w w ew nętrz­
n ych  z 2 sierpnia 1904 L. 360.022 03, a 
wykonać się  mających do końca 1908 od­
będzie się dnia 18 wrz śnia 1906 r. w c. k. 
K ierownictw ie budowy r-gulacyi rzeki Sanu 
w Przem yślu o godzinie 12 w południe pu­
bliczna rozprawa o f  rtowa.

Ilość m ateryalów w tym czasie dosla- 
w ić się  mająca wynosi 10.000 (dziesięć ty­
sięcy) m3 faszyn w iklow ych, 39.280 (trzy- 
dzieśeie dziewięć tysięcy  2 8 0 J 0 0 0  m3 fa­
szyn lasowy.-h , 7o6.800 (s ie  im set szi ść 
tysięcy  S00 100 sztuk kołków faszyuowych, 
o łącznej wartości około 118.000 koron,

w ykazane powyżej ilości materyałów, 
m ających się dostaw ić w term inach wska­
zanych przez c. k. kierownictwo budowy 
m ogą być w  razie zwięk zenia lub zm niej­
szenia zapotrzebowania o 20°/o (dw adzieścia  
procent) zwiększone lnb zm niejszone a przed­
siębiorca nie może w razie z w ięksi en a do­
staw y żądać wyższej ceny za rnateryały we 
w ięks ej ilości dosiarczone, ani też rościć

sobie pretensye do Skarbu Państw a w razie 
zm niejszenia dostawy.

W arunki d. stawy i ceny jednostkowe 
przejrz ć można w godzinach urzędowyc-h w 
wym ienionem  c. k. Kierownictwie budowy, 
że także do godziny 12 w południe w dniu 
rozprawy mają być wnoszone oferiy  rporzą- 
dzone w edług przepisanego wzoru, zaopatrzo­
ne marką stem plow ą na 1 koronę i wadyum  
w kwocie 5000 koron (pięć tys'§cy koron) 
w gotówce lub w pupilarnych papierach war­
tościow ych.

W ofercie ma być ofiarowany jed nolity  
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy, 
wyrażonej cyframi i słowam '.

Oferty w niestone po rozpoczęciu roz­
prawy lub po term inie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym  urzędzie, 
albo niezaopatrzone stem plem  i wadyum, 
m esporządzone śc iśle  w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych ró­
żnych m ateryałów  lub zaopatrzone dopiska­
mi nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1906.

(W zóz oferty).
Oferta.

Mocą której (m y) ja niżej podpisani 
obowiązuje (m y) się  do końca 1908 r. do­
starczyć w term inach przez c. k. K ierow ni­
ctwo budowy regulacyi! rzeki Sanu w  P rze­
m yślu wyznaczyć się m ających rnateryały

faszynowe, t. j. faszyny wiklowe i lasowe, 
kołki faszynow e do budowli regulacyjnych  
na Sanie pod K uryłówka-Star-m  m iastem  
od kim. 72.700 do kim. “76.600 w ilości i 
pod zas'rzężeniam i w  obwieszczeniu i we 
warunkach podanymi za opustem  . . . .
(cyfram i i słow am i) odsetek z cen fiskal­
nych.

W arunki licytacyjne są nam (m i) do­
kładnie znane i poddajemy (je) się im bez 
jakichkolw iek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  (m v) .
P r z e m y ś l .........................  1906.

(Im ię i nazwisko), 
m iejsce zamieszkania.

L. cz. E. XX. 1045/6 (8) (6932  2 - 3 )
D nia 9 października 1906 o godz. 10 

przed południem  odbędzie się  w sali Nr. VI 
sądu tutejszego licytacya realności pod 1. 
kons. 752 4 whl. 59/11. ks. gr. gm. kat. m. 
Lwowa objętej (przy ul. Szum lańskiego) 1. or. 
2 położonej z przyn.

Dom z przynależytościam i oceniono na
32.023 kor. 50 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi, w ynosi 16011 kor. 75 h.

Warunki licytacyjne i inne cdnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 

" szym w biurze Nr. XX.
Takie prawa, w  obec których n in iej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia  
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ośfi bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jed ynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu  
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatow y Sek. I.
Oddział XX.

Lwów, dnia 10 lipca 1906.

L. cz. E. 827 6 (4 ) (6959 1 - 3 )
N a żądanie Klima Cimki w Olszanicy 

odbędzie się dnia 25 wrześ da 1906 o godzi­
nie 9 przed południem  w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 48 licytacya a) całej 
realności whl. 884 gin. Olszanica objętej z 
pb. ł gr. obszaru 5 3 4 02 z budynkami się  
składającej i b) całej realności whl. 386 gm. 
Olszanica objętej z pg. lk. 189 ) i 3536 ob­
szaru 1 2 1 9 02 się składającej, bez przynale­
żności, których niema.

N ieruchom ości te, w ystaw ione na li-  
cytacyę, są ocenione ad a) na 1080 koron, 
zaś ad b) na 725 koron.



7
Wadyurn w ynosi ad a) 108 koron, zaś 

ad b) 73 koron.
, Najniższa eena w ynosi ad a) 720 kor., 

ad b) 484 kor., poniżej tej ceny sprze- 
aaz nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
ych nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu- 
. a5\  w yciąg katastralny, protokoły ocenie- 

4!a i t. d.) może każdy, mająey chęć kupie- 
4lai przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
^  sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 49.

Takie prawa, w obec których niniej- 
Sz& licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej rosz­
e n i a  tego rodzaju co do samej n ierucho­
mości nie m ogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższych 'nieruchomościach bądź 
°becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
ftiżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
8ądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 11 sierpnia 1906.

L. cz. E. 42/6 (12) (6955 1 3)
N a żądanie firmy Henryk Fischer we 

W iedniu, zastąpionej przez ad w. dr. Fi sch ­
la n a  we W iedniu, odbędzie się dnia 1 pa­
ździernika 1 9 (6  o 4 godzinie po południu  
^  sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 
26 w Przem yślu licy tacja  1/12 części dóbr 
Kobylnica w ołoska objętych whi. 1261 ks. 
gr. dla w iększych posiadłości obwodu prze­
m yskiego, Juliana Tadeusza Kwapiszewskiego 
własnej.

Część tej nieruchom ości, w ystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 34.678 kor. 1 : 
h., przynależności na 59 kor. 17 h., ciężaiy  
rzeczowe na 200 koron.

Najniższa eena w ynosi 23.291 kor. 56 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1Y.
Przem yśl, dnia 9 sierpnia 1906.

L. cz. E. 1471/6 (6966)
Na żądanie Ozyasza Biausteina, kupca 

w Kałuszu, odbędzie się dnia 24 si-rpnia  
1906 o godz. 8 przed południem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w sali N r. III. w Ka­
łusza licytacya , całej realności lw h. 1 55 i 
połow y realności lwh. 2438 ks. gr. gm. kat. 
Kałusz, Herscha Biausteina w łasnych , wraz 
z przynależność1 ami, składającem i się z do­
mu m ieszkalnego i studni na realności lw h. 
1955 znajdujących się.

N ieruchom ości te, w ystaw ione na lic y ­
tacyę, są ocenione, a to:, p erwsza na sumę 
2040 kor., drugą na sumę 122 koron, przy­
należności zaś na sumę 2Ó80 koro

Najniższa cena w ynosi co do realności 
lwh. 1955 wraz z przynależnościam i sumę 
2746 kor. 67 h., zaś co połowy lwh. 2438  
sumę 81 kor. 33 h., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ośai dokumenta (w yciąg ta­
bularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie  
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jed ynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego, i n ie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

W yznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wyka­
zów hipotecznych dla wzm iankowanych nie­
ruchom ości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 3 sierpnia 1906.

L. cz. E. 2393/6. (6951)
W sprawie egz-kucyjnej E isig a  F lan ­

ka, kupca w Kałuszu przeciw małol. Kata­
rzynie H ołowczak i m ałol. Eufrozynie, Maryi, 
Jurkowi i Petrowi Oł ksynom  pierwszej, za­
stąpionej przez opiekunkę jew dochęH ołow czak  
drugim zaśprziz opiekuna F -d ia  Ołek-^yna o 
zniesienie w spółw łasności realności w hl. 320 
ks. gr. gm . kat. N owica, odbędzie się  na 
daiu 1 października 1906 o godzinie pół do 9 
przed południem  w niżej w ym ienionym  są­
dzie sala rozpraw Nr. III. licytacya realno­
ści lwh. 320 ks. gr. gm . kat. N owica, E i

* Gazeta Lwowska* Nr. 203

siga F la n k a w l/3  częśei m ał. Katarzyny H o­
łow czak w 1/3 ezęści, zaś m ał. Eufrozyny, 
Maryi, Jurka i Petra Ołeksynow dzieci Fe- 
dia po 1/12 części w łasnej, wraz z przyna  
leżnośeiam i, składającem i się z domu m ie­
szkalnego, komory, stajni, obrogu i drzew o- 
wocowycb.

Realność, będąca przedmiotem lieyta- 
cyi, oszacowaną jest na sumę 3160 koron, 
przynależ'.ości zaś na sumę 440 koron.

Najniższa eena kupca w ynosi kwotę 
2220 koron, poniżej tej sumy sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W ierzyciele na zlicytow ać się  mającej 
realności zabezpieczeni zatrzymują bez w zglę­
du ua cenę kupna swe prawa zastawu.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się  zatwierdza z tą zmianą, że cena kupna 
w połow ie „winua być złożoną po przybiciu  
wreszcie m ożności po lieytaeyi i inne doku­
m enty do powyższej realności się  odnoszące 
m ogą osoby, mające chęć kupna, przejrzeć 
w niżej wym ienionym  sądzie, biuro Nr. 6 
podczas godzin urzędowych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Kałusz, dnia 4 sierpnia 1906.

L. cz. E. 23 6 (8) ( (9 3 5 )
N a żądanie galic. Towarzystwa kredy­

towego ziem skiego we Lwowie, zastąpionego  
przez adw. dr. Leona Różyckiego w Rzes o- 
wie odbędzie się dnia 27 wr eśeia  1906 o 
godz. 9 V* przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 46 II. p licyta­
cya dóbr Pstrągowa część Grabowszezyzna  
whl. 993 ks. tub. wraz z przynależnościam i, 
składającemi się z inwentarza żyw ego i mar­
twego, oraz ziemiopłodów.

N ieruchom ość w ym ieniona, w ystawiona  
na licytacyę, jest ocenioną na 77.191 ko­
ron 56 b., przynal. żoośei ześ na 6318 kor.

Najniższa cena w ynosi 55 .674 koron, p o­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chom ości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d ), może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze Nr. 45 II. p.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym  , inaczej roszczenia  
tego rodzaj i; co do samej nieruchom ości n ie  
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w7 toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
uiżej w ym ienionego i ule wskażą temuż 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

W yznaczenie terminu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej n ierucho­
mości.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 7 sierpnia 1906.

. sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
i niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­

dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Czortków, duia 28 lipca 1906.

L. cz. E . 44,6 ( 6) (6965)
Na wi iosek Banku zaliczkowego odbę­

dzie się dnia 12 w rześnia 1906 o godzinie 
9 przed p .łu d  Tem w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. II. licytacya realności 
w hl. 26 ks. g r . gm . kat. Czorti.ów stary, 
składającej się z parceli budowlanej 11/3 i 
pgr. 25 3 wraz z domem na pb. 11/3 po­
budowanym, zobowiązanej W iktoryi Heleny  
2 im. Bojakowskiej własnej z przyasleżyio- 
ścią płotu.

N ieruchom ość ta, w ystawiona na lic y ­
tacyę, jest, oceniona na 8028 kor., przynale- 
żytość na 40 kor.

Najniższa cena w ynosi 2 ;3 części war­
tości szacunkowej p. gr. i przynależności jej, 
t. j. 3720, oraz 1 2 wartości pb. i domu, 
t. j. 1244 koro-j, t. j. razem 4964 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, ustalone uchwałą
c. k. sądu obw. w Tarnopol u z 16 czerwca 
1906 R. III. 355,6 i odnoszące się do tej n ie­
ruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. 8 (Oddz. Y.).

Takie prawa w obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
m ości n ie m ogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana  
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

z dnia 5 września 1906.

L. cz. E. 526/6 (7 ) (6970)
Na żądanie Józefa Adlera odbędzie się  

dnia 18 września 1906 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wym ienionym  , w  
biurze Nr. II. w Załoźcaeh licytacya 2 8 
ezęści realności whl. 398 ks. gr. gm. kat. 
Podkam ień, Jędrzeje. Strych aluka w łasnej, 
wraz z przynależytościam i, składającem i się 
z dwóch domów n reszkalnych  i dwóch stajni.

Nieruchom ość, w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 401 koron 26 h., przynale­
żności zaś na 1 kor, 75 h.

Najniższa cena w ynosi 202 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg  tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w  są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie, prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie m ogłyby być już ze skutkiem  po­
dnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cięż&iy na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce, dnia 23 sierpnia 1906.

Upadłości.
L. cz. S. 6/6 (2 ) (6926  2— 3)

Edykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy we Lw ow ie zezwo­

lił ua otwarcie konkursu do majątku m asy 
spadkowej ś. p. N apoleona Łuszczkiewicza  
architekty w e Lw ow ie zm arłego dnia 6 
sierpnia. 1906.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. radcę wyż. sądu Herm ana Garfeina, 
zaś tym czasowym  zawiadowcą m asy pana 
adw. dra A leksandra Pomian o wskiego we 
Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 wrze­
śnia 1906, godz. 10 przed południem  w  
tym  sądzie w biurze Nr. 13, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich  roszczenia, 
w ystąpili z wnioskami w zględem  zatwier­
dzenia tym czasowego zawiadowcy lub za­
m ianowania im iego i jego  zastępcy i przy­
stąpili do wyboru w ydziału w ierzycieli.

W zywa się także tych w szystk ich , któ­
rzy chcą wystąpić jako w ierzyciele konkurso­
wi z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do n ich  spór już zaw isł, sto­
sow nie do przepisów ord. konkurs., zg ło sili 
się w tym sądzie najdalej do d 5 paździer­
n ik i 1906 a na audyeneyi likwidacyjnej na  
dzień 10 października 1906 godz. 10 przed 
południem  w tym że sądzie wyznaczonej, 
polikwidowali je  i ustanow ili dla nich po­
rządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają terminu  
zgłoszenia, tak poszczególnym  wierzycielom  
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta, 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu w ie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia, i 
będą w ykluczeni od podziałów, uskutecznio­
nych na podstaw ie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom  na audyeneyi likw ida­
c y jn e j jawiącym  się i zgłoszonym  służy pra­
wo w m iejsce zawiadowcy m asy, jego za­
stępcy i członków wydziału w ierzycieli do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym  wyborem  inne osoby, sw ego zaufania.

A udyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się  Dędzie w 
części urzedovyej „Gazety L w ow skiej“.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, mają w ym ie­
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w tem że m iejscu zam ieszkałego, w 
przeciwnym  bowiem  razie na w niosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich  
na ich koszt i niebezpieczeństw o p ełn om o­
cnika dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział YII.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1906.

L. ci. S. 6/6 (8) (6936 2 - 3 )
W  sprawie konkursowej Jakóba Rosnera 

kupca w  Drohobyczu prostuje się  edykt z 
duia 25 sierpnia 1906 lcz. Ś. 6/6 (3 ) w ten  
sposób, że audyeneya do wyboru zarządu od­
będzie się 10 września 1906 godz. 9 a nie 
8 września 1906, zaś ogólna audyeneya li­
kwidacyjna na dnia 26 listopada 1906 a nie 
25 listopada 1906 w c. k. Sądzie powiato­
wym  w Drohobyczu przed komisarzem kon­
kursowym.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 29 sierpnia 1906.

L. cz. S. 4 6 (10) (6942)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie E lg in a  Scotta, jawnego  
spólnika spółki handlowej E lg in  Scott i 
Karol Buber w Borysław iu ua wniosek w ie­
rzycieli, jaw iących się  na audyeneyi wybor­
czej (zatwierdzono) zawiadowcą m asy pana 
dr. Izydora Lauterbacha, adwokata w Dro­
hobyczu, zastępcą zaś jego  ustanow iono pa­
na dr. M arcelego Fraenkla adwokata w Dro­
hobyczu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Sambor, dnia 6 lipca 1906.

L. cz. S. 2/6 (13) (6944)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Józefa Keitelm ana w  
Tarnowie na wniosek w ierzycieli, jawiących  
się na audyeneyi wyborczej zatwierdzono 
zawiadowcą m asy pana Izaka A plła w Tar­
now ie zastępcą zaś jego  ustanowiono pana 
Szymona Schwarza w Tarnowie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Tarnów, dnia 22 sierpnia 1906.

Konkursa.
L. 9840/6. (6858  3— 3)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posad radców sądu 

krajowego przy sądzie obwodowym  1) w 
Rzeszowie, 2) w W adowicach, ew entualnie  
przy innym  sądzie kolegialnym  I. instan- 
cyi, rozpisuje się konkurs z term inem  do 
20 września 1906.

Kom petenci w inni w nieść należycie u- 
dokumeutowane podania w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum  Sądu obwodo­
wego ad 1) w Rzeszowie, ad 2) w W adowi­
cach.

Prezydyum  sądu wyższego.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1906.

L. 3983. (6887 3 - 3 )
O g r o d n i k .

W  Radzie powiatowej w K ołom yi jest  
do obsadź nia posada ogrodnika z płacą  
roczoą 1000 koron i ryczałtem  na objazdy 
200 koron.

Podania z dowodami uzdolnienia należy  
w nosić do dnia 1 października.

W ydział powiatowy.
Kołomyja, dnia 24 sierpnia 1906. 

Sekretarz: Jasiński. Prezes: St. Jasiński.

L. cz. Prez. 17680 (6925 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 201 Ga­
zety Lwowskie ( głoszonego, oznajmia się, że 
konkurs na posady prowadzących k sięgi 
gruntowe przy c. k. Sądzie krajowym  we 
Lwowie i Cz-rniowcaeh i przy sądzie obwo­
dowym w Kołom yi, oraz na posady starszych  
ofieyałów  kancelaryjnych przy sądach obwo­
dowych w Samborze, Stanisław ow ie i Zło­
czowie z dniem  30 w rześnie 1906 upływa.

Prezydyum  c. k. w yższego sądu krajowego.
Lwów, dnia 28 sierpnia 1906.

L, cz 9941 6 . (6934  2— 3)
Celem obsadzenia trzech posad sekre­

tarzy sądowych przy sądzie krajowym 1) w  
Krakowie oraz po jednej posadzie sekretarza 
sądowego przy sądzie obwodowym, 2) w Ja ­
śle 3) w N ow ym  Sączu i 4 ) w Rzeszowie 
rozpisuje się  konkurs z term inem  do 22 
września 1906.

Podania o powyższe lub przy innych  są­
dach opróżnić m ogące posady sekretarzy są ­
dowych w nosio należy w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum  sądu ad 1) krajo­
wego w Krakowie ad 2) obwodowego w Ja­
śle ad 3) obwodowego w  N owym  Sączu ad
4) obwodowym  Rzeszowie.

Prezydyum c. k. sądu wyższego. 
Kraków, dnia 31 sierpnia 1906.

L. cz. Prez. 14.800. (6953 1 - 2)
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 202 „Ga­
zety Lwowskiej “ ogłoszonego zawiadamia  
się, że konkurs na posadę sędziego powia- 

• towego w VIII. klasie rangi, ew entualnie
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na posadę radcy sądu krajowego jako na­
czelnika sądu powiatowego w VII. klasie 
rangi, na posadę sekretarza sądowego w
V III. k lasie rangi, tudzież na trzy posady 
adjunktów sądowych w IX. k lasie rangi 
przy nowokreowanym  sądzie powiatowym  w  
Jabłonow ie ew entualnie przy innym  sądzie 
w Galicyi wschodniej upływ a z dniem 20  
września 1906.
Prezydyum  c. k. w yższego sądu krajowego.

Lwów, dnia 80 sierpnia 1906.

11906, jJSr. I. 259,6 , bie SBeiterberbreitung ber 
! 9łr. 43 ber 3eitjd)rift; „Ceska Demokracie'' 
! pom 29 Slugitft 1906 iuegen ber ©tellen bon 
| „A jeste jedna rana" bi§ „narody v poro- 

be drżi“ be§ 2Irti!el§: „III. tabor żen naro- 
dne-socialnich" in btr 9tuf>ri<f: „Schuze a 
prednasky" nad) § 800 ©t. ®. unb 5Irt. IV. 
be§ (SefefceS bom 17 2)e|ember 1862, 3t. (S. 
331. 9łr. 8 ex 1863, Perboten.

L. 628. (6973  1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy e. k. Państwowej Szkole przem y­
słow ej we Lwowie jest do obsadzenia posa­
da c. k. rzeczyw istego nauczyciela dla nauk 
inżynierskich.

Do posady tej przywiązane są pobory
IX. k lasy rangi urz. państw owych, oraz do­
datki p ięcioletn ie w miarę łat służby.

N ależycie udokumentowane podania, 
w ystosow ane do c. k. M inisterstw a wyznań  
i ośw iaty z udowodnieniem  ukończonych stu- 
dyów politechnicznych i złożonych obu egza­
minów państw owych, wraz z św iadectwam i 
odbytej praktyki inżynierskiej i z a d o ść u ­
czynienia służbie wojskowej, należy przedło­
żyć na ręce Dyrekcyi najpóźniej do dnia 20 
września 1906.

Dyrekcya e. k. Państwowej Szkoły  
Przem ysłow ej.

Lwów, dnia 2 w rześnia 1906.

Kuratele.
L. cz. A. I. 312/5 (8) (6880  3 - 3 )

W iktor Dudra z Nowej w si uznany zo 
sta ł za um ysłowo niedołężnego.

Kuratorem dla n iego ustanowiono Lu­
basza Murdzę z Łabowy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
N ow y Sącz, dnia 9 czerwca 1906.

L cz. P. IV 122/6 (1 ) (6916  2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy Oddział VI w 

Tarnopolu zawiesza nad F ilem onem  P aw łow ­
skim  z Tarnopola kuratelę z powodu umy­
słow ej choroby.

Kuratorem ustanawia się  Józefa Mar­
szałka z Zagrobeli.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 17 lipca 1906.

SDa§ !. !. Sret§= al§ jprejjgeridit in 
llng.=|>rabtf<f) f)at mit betu ©rfcnntnifje bom 
30 Sluguft 1906, i(3r. 6 '6, bie 2Beiterberf>rei= 
tung bet SDrnc£fcf)rift: „Lidu Slovackem u“
bom Suit 1906 megen be§ gejamten 3 tńjatte§ 
nad) § 193 ©t. (S. berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. I. 309,6 (1 ) (6924  2 - 3 )

Przeciw  W ładysław ow i Kychlewskiem u  
niewiadom em u z m iejsca pobytu w niosła  
Marya B ychlew ska skargę o 306 koron.

Rozprawa odbędzie się 24 września  
1906 rano 8 .

Kuratorem zam ianowano Bartłom ieja  
O leńkiew bza ze Skałatu, który praw po­
zwanego strzedz i bronić będzie na jego  
koszt i niebezpieczeństwo.

0 . k. Sąd powiatowy.
Skałat, 10 sierpnia 1906.

936/00) czapka na rzecz Herscha Kiirscnnera  
z Jezierzan,

5) w  sprawie karnej przeciw M ikoła­
jow i Stachów o przekroczenie kradzieży (U.
2687 ,00) kawałek podeszwy na rzecz Abra^ 
ham a N usim a dw. im. Benjam ina z Jezierzan,

6) w sprawie karnej przeciw W asyły- 
n ie Sem eniuk o zbrodnię kradzieży (Z 424/1) 
sierak na rzecz W asyłyn y Sem eniuk z Szu- 
parki.

Wyżej w ym ienione osoby wzywa się, 
aby również w przeciągu roku, od dnia trze­
ciego um ieszczenia n iniejszego edyktu w u- 
rzędowej gazecie licząc, po odbiór tych rze­
czy w sądzie tutejszym  się zg łosili, gdyż w 
przeciwnym  razie rzeczy te zostaną sprzedane 
publicznie, a c*na kupna za rzeczy te uzy­
skana zostanie na rzecz w łaścicieli rzeczy 
sprzedanych złożonych na ich  koszt w de­
pozycie sądowym .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Borszczów, dnia 11 sierptsia 1905.

L. cz. P. VI. 46/6 (1) (6958  1— 3)
Iwan B iłecki ze Szlachciniee został 

uznany m arnotrawcą a kuratorem ustano­
wiono P iotra B iłeck iego ze Szlachciniee.

0 . k. Sąd powiatow y, Oddział VI. 
Tarnopol, 12 marca 1906.

L. cz. P. XII. 96/6 (6957)
Abraham  Majer Scham roth uznany za 

um ysłowo ch orego ; kuratorem ustanow iony  
Markus Leib Scham roth.
0 . k. Sąd powiatow y cyw ilny, Oddział XII. 

Kraków, dnia 23 lipca 1906.

L. cz. P . 112/6 (4) (6963)
Za chorą na um yśle uznano A nnę Po­

powicz w Ohmielówce.
Kuratorem jej ustanowiono p. Iwana  

Popow icza w Ohmielówce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 31 lipca 1906,

L. 141. (6971 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W c. k. szkole położnych we L w ow ie  
(gm ach szpitala krajowego i pow szechnego) 
rozpoczną się  w pisy kandydatek do tej szkoły  
w dniu 8 października i trwać będą aż do 
15 października b. r. w łącznie.

W arunki przyjęcia do tej szkoły są na­
stępujące :

1. N a kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niew iasty, które nie przekroczyły  
jeszcze 40 roku życia, a jeżeli są niezamężne 
już ukończyły 24 rok życia.

2. Kandydatki w inny w  powyżej ozna­
czonym  term inie osobiście się zg łosić w kan- 
eelaryi c. k. profesora tej szkoły i przedłożyć:

a) m etrykę chrztu lub m etrykę urodze­
nia, ew entualnie m etrykę ślubu, lub jeżeli 
są wdowam i, św iadectwo śm ierci męża.

b) certifikat przenależności,
c) św iadectwo m oralności, potwierdzone 

przez w ładzę w łaściw ą
d) dowód znajom ości czytania i pisania  

w języku polskim  łub niem ieckim ,
e) św iadectw o zdrowia i uzdolnienia  

fizycznego, w ydane przez lekarza urzędowego 
przynależnej władzy politycznej,

f) św iedecto szczepienia ochronnego od 
ospy, w zględnie rewakcynacyi.

Z D yrekcyi c. k. szkoły położnych.
Lwów, dma 1 września 1906.

L. cz. Prez. 469 (4/6) (6962 1 — 3)
N ieznanego z m iejsca pobytu Józefa  

PawLa 2 im. B ielaw skiego, c. k. kanc l is tę  
sądu powiatowego w Brzozowie wzywa się, 
by w przeciągu 60 dni do służby powrócił, 
gdyż w przeciwnym  razie zostanie ze służby  
w ydalony.

N aczelnictw o c. k. Sądu powiatowego. 
Brzozów, dnia 25 sierpnia 1906.

L. cz. 0 . II. 388/6 (1 ) (6961)
Przeciw  Ołeksie Janczewskiem u, które­

go m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony  
został do c. k. sądu powiatowego w Brodach  
przez A ntoniego Czerniaka pozew o w łasność  
pg. lk. 733 w Czechach.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 18 w rz-śn ia  1906 godz. 9 
rano w tut. sądzie, biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanego u- 
stanawia się pana dr. Schaffa, adwokata w 
Brodach, kuratorem.

T .n że kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brody, dnia 23 sierpnia 1906.

L. cz. P. 136/6 (5 ) (6967)
Za um ysłowo chorą uznano M aryannę 

M isek w  Kolbuszowej górnej.
Kuratorem jej ustanowiono W ojciecha  

furka w Kolbuszowej górnej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Kolbuszowa, dnia 13 sierpnia 1906.

L. cz. P. XII. 113/5 (17 ) (6956)
Za um ysłowo chorego uznano Bernarda 

Rosenzw eiga w Kulparkowie.
Kuratorem jego ustanowiono Natana  

Heubluma w Krakowie.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 25 czerwca 1906.

L. cz. P. 76/6 (5) (6946)
Za m arnotrawczynię uznano Frim ę  

Griin w N iew oczynie.
Kuratorem jej ustanowiono p. M eebla  

R iegera w  Boborodczanacb.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 24 maja 1906.

Wyroki prasowe.
31 . 201. (6954 )

5Da§ I. I. £anbe§* at§ jprefjgericljt in 
jprag fjat mit bem ©rfenntnijfe bom 30 2tuguft

L. cz. N s. 256/5 (1) (6964  1 - 3 )
W  tutejszym  sądzie przechowane są w 

sprawach karnych niżej w ym ien ionych  jako 
lica sądowe następujące p rzed m ioty:

1) w sprawie karnej przeciw Ołenie 
M elnyk o przekroczenie kradzieży (U . 560 1) 
kawałek płótna,

2) w sprawie karnej przeciw Josiow i 
Fuchsow i i tow. o przekroczenie kradzieży 
(0 . 3209/92) golówka 16 kor. 36 hal.,

3) w sprawie karnej przeciw  Hryńkowi 
Babijowi o zbrodnię kradzieży (Z 98/99) g o ­
tówka 10 koron 10 halerzy,

4) w spraw ie karnej przeciw  D aw i­
dowi A scbendorfow i o p zekroczenie z § 522 
uk. (U. 2546/8) gotówka 2 ko-. 66 bal.,

5) w sprawie karnej przeciw nieznane­
mu sprawcy o przekroczenie kradzieży (U . 
613/3) złoty zegarek damski wraz z pozła­
canym łańcuszkiem .

Poniew aż z aktów odnośnych dojść nie 
można, czyją w łasnością  są w ym ienione w y­
żej rzeczy, przeto ew entualnych w łaścicieli 
wzywa się, aby w przeciągu roku, od dnia 
trzeciego um ieszczenia n iniejszego edyktu w 
gazecie urzędowej licząc, prawa sw e przed 
sądem tutejszym  wykazali, inaczej rzeczy do 
sprzedaży się nadające, zoslaną publicznie 
sprzedane, a gotówka w ydaną zostanie kasie 
rządowej.

Oprócz tego są następujące przedm ioty  
przechow ane na rzecz w ym ienionych niżej 
osób, których m iejsce pobytu jest n iew ia- 
domem,

1) w sprawie karnej przeciw  A oasta- 
zyi M otełega o zbrodnię kradzieży (Z 179 00) 
dwie spódnice na rzecz Julianny Stasiuk ze 
Szuparki,

2) w sprawie karnej przeciw Józefowi 
H ellerow i i tow. o przekroczenie z § 522 uk. 
(U . 3349,2) talia kart do grania na rzecz 
Scherzy Becker z Korolówki,

3) w sprawie karnej przeciw  Jakóbowi 
W oryniakowi o zbrodnię kradzieży (Z 868,2) 
chustka płócienna na rzecz Dm ytra Skoro- 
padka z Strzałko wiec,

4) w sprawie karnej przeciw P iotrow i 
W asylukowi o przekroczenie kradzieży (U .

L. cz. C. I. 285 6 (1) (6960)
Przeciw  Iw anow i Stapaj z Zubeńska, 

którego m iejsce pobytu jest nieznane, w n ie­
siony został do c k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez 'Petra Stapaj z Rzepedzi 
pozew o 615 koron.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12 września 1906 o godzi­
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana Stapaj. 
ustanawia się  pana Teodora G lixellego, c. k. 
notarysza w Baligrodzie, kuratoren .

Tenże kurator zartępywać będzie Iwana  
Stapaj w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam  w sądzie 
się n ie zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 25 sierpnia 1906.

L. cz. 0 . III. 217/6 (2 ) (6949)
Przeciw  nieobecnym  Stefanowi Łuka- 

czykowi i Tańcu Łukaczyk z M szany w nio­
sły  Paraska i Olena Dyczko do tutejszego  
sądu. pozew o 504 kor. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 8 
sierpnia 1906 godz. 11 i pół rano w biurze 
Nr. 4 tego sądu.

Ustanow iony celem  strzeżenia praw  
Stefana i Tańki Łukaczyków kuratorem e. k. 
notaryusz Stanisław  Brzękowski w Dukli bę­
dzie ich zastępował, dopóki się w sądzie n ie  
zgłoszą lub pełnom ocnika n ie zamianują,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dukla, dnia 20 lipca 1906.

L. cz. O. III. 176,6 (1) (6950)
Przeciw W asylow i Zanowiakowi zR ych- 

wałdu, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
w nieś ony został do c. k. sądu powiatowego  
w Gorlicach przez Sylw estra Króla z Nowiey  
pozew o zapłacenie 300 koron.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
w rześnia 1906 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw W asyla Zano- 
wiaka, ustanawia się pana dr. Dziubczyń- 
skiego, adwokata w G orlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie kuranda 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się n ie  
zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 16 sierpnia 1906.

służyć w edług ustaw y z 7. września  
Dz. u. p. N r. 163 i 164 za p od saw ę  
wymiaru odszkodowania ze Skarbu państw® 
za św in ie rzeźne (Schlachts-.-hweine) wyh}te 
na podstawie w ym ienionej ustaw y w mie' 
siącu sierpniu 1906 w ynosi 1 K. 22 hal. z® 
kilogram .

Co się  podaje do publicznej wiado' 
mości.

C. k. N am iestnictw o.
Lwów, dnia 3. września 1906,

Ł. cz.

Wezy

ton

(6975)L. IX. 2086/1 (37)
O g ł o s z e n i e .

Podaje się do powszechnej wiadomo' 
ści, wskutek reskryptu e. k. Ministerstw® 
rolnictwa z 23. sierpnia 1906 1. 25 .851, że 
oprócz ogłoszonych już reskryptem  z. 23- 
sierpnia 1906 1. IX. 2086  37 jesiennych ja)' 
marków na rem onty dla obrony krajowej, 
odbędzie się  taki sam jarmark dnia 2L 
września 1906 r. w Rym anowie.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 29. sierpnia 1906.
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L. cz. 0 . II. 256/6 (1 ) (6982)
Przeciw  Sym che Sollander, którego  

m iejsce pobytu jest nieznane w niesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatow ego w Soko­
łow ie przez M ałkę F else  feld i spól. pozew o 
sność części realności iwb. 1012 gm. kat. 
Sokołów.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 5 w rześnia 1906 godzinę 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego u- 
s anawia się pana Karola Ram pelta c, k. 
notaryusza w Sokołow ie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zg łosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów , dnia 16 lipca 1906.

lUie

L. cz. E . 1826/6 ( l )  ’ (6947)
N ieobecnym  spadkobiercom  błp. M ar­

kusa Oderki przedtem w Brodach ma być 
doręczona uchwała z 6 sierpuia 1906 E. 
1826/6 ( 1), którą dozwolono przymusową licy- 
tacyę realności whl. 861 gm. Brody na rzecz 
cechu szew skiego w Brodach.

U stanow iony dla strzeżenia praw po 
w yższy h , spadkobierców dr. Byk adwokat 
w Brodach będzie ich  zastępyw ał, dopóki 
się w sądzie n ie zgłoszą lub pełnom ocnika  
nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, dnia 6 sierpnia 1906.

Spadki.

L. 118.103. (6974)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa m ięsa w ie­
przowego w m iesiącu sierpniu b. r. mająca

L. cz. A. 3 6 (19 ) (6886 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatow y w Leżajsku po­

daje do wiadom ości, iż dnia 23 grudnia 1905  
zmarła w Gwizdowie ś. p. M aryanna z Ow- 
czarzów Pawulowa.

Ponieważ sąd tut. n ie ma wiadom ości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jej, wzywa się w szystkich, którzyby zam ie­
rzali z jakiegobąóź tytu łu  prawnego rościć  
sobie prawo do spadku, by w przeciągu j e ­
dnego roku od dm a niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami sw ojem i do tego są­
du i wykazując sw e prawa dziedziczenia, 
w nieśli ośw iadczenie się dziedzicem , w prz - 
ciwnym  bowiem razie spadek przeprowadzo­
ny byłby z tym i i tym  przyznany, którzy 
oświadczą się dziedzicam i i tytu ł sw ego p ra ­
wa dziedziczenia wykażą, zaś część n iep rzy­
jęta, lub jeżeliby się n ikt n ie ośw iadczył 
dziedzicem , cały  spadek zostałby przez P ań ­
stwo jako bezdziedziczny zabranym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Leżajsk, dnia 15 czerwca 1906.

L. cz. A . 208/5 (9) (6968  1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem  dziedzica, którego pobyt jest  
niew iadom y.

0 . k. Sąd powiatowy w O ttynii zawia­
damia, że dnia 19 grudnia 1891 w  Boho- 
rodyczynie zmarła M arya z Jankow skich  
zam. Zalewska bez rozporządzenia ostatniej 
woli.

Poniew aż Sądowi m iejsce pobytu jej 
inęża Jana Z alew skiego n ie jest zuanem, 
przeto wzywa się  go, aby w przeciągu je ­
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zg łosił się w tutejszym  sądzie i w niósł 
ośw iadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym  bowiem  razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającym i się dziedzi­
cami i dla nieobecnego ustanow ionym  kura­
torem W incentym  Okriariskim w Bokorody- 
czynie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ottynia, dnia 26 czerwca 1906.
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' Cz- A. 83/6 (6 ) (6872 3 - 3 )
* We, F  d y k t

“zwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadom ym . 

ija L. k. sąd powiatowy w N isku zawia­
sę jla i że dnia 21 stycznia 1906 w Przę- 
* ialu zmarł Franciszek M iękina, pozosta­

ł y  rozporządzenie ostatniej woli.
t0 Ponieważ sądowi m iejsce pobytu A n- 

1 Hf,veS° M iękiny nie je st  znanem , przeto 
tok a S‘J * aby w  przeciągu jednego

.6975)

domo-
srstwi
1, że 
z. 23. 
i  j ar­
owej i
i 21.

s}§ w tutejszym  sądzie i w niósł oświad-
: sił ^

I w '6 00 do dziedziczenia, w przeciwnym  
I dzol6lQ razde sPa(ł e^ zostanie przeprowa­

dźmy ze zgłaszającym i się dziedzicami i 
w*, nieobecnego ustanow ionym  kuratorem  

• c>r. Dzierzyń-kim.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
N isko, dnia 31 lipca 1906.

3982) 
irego 
y zo- 
Soko- 
iW o 

kat. i

ez- A. 315/5 (3) (6952 1 - 3 )
L N ieznanych dziedziców Salamona Sauer- 

kna zm arłego w M ostach w ielkich  14  
ześnia 1905 wzywa się , aby do roku 

t !eśli swe oświadczenia, gdyż w przeciwnym  
le spadek przypadnie Państwu, 

k . Kuratorem ustanawia się M ojże-za Ja- 
4 Reim anna w M ostach w ielkich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Mosty w ielkie, 30 marca 19 6.
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Amortyzacye.
V c z . T. 50/6 (2) (6882  3 - 3 )

drożenie postępowania am ortyzacyjnego. 
8i. . N a w niosek p. E rnestyny Pruszkow- 
v 1 eh prywatnej we Lwowie, wdraża się 
*1 słępówa: ie ceiem  am ortyzacyi przez wnio- 
 ̂ °dawczyidę rzekomo zaginionych trzech  

fp Ponów o 4 proc. listów  zastaw nych galic. 
P°^«rzystwa kredytowego ziem skiego we 
4^°w ie z okresem 56-letnim  Seryi III. Nr. 

43.710 i 43 .711 , a 2000 koron pła- 
30 czerwca 1906.

 ̂ Posiadacza powyższych kuponów wzy- 
. a się przeto, aby zg łosił się ze sw ojun i 
j a^am i w  przeciągu roku, sześciu tygodni 
..rzęch  dni od dnia ostatnipgo ogłoszenia  
^ ię js z e g o  edyktu licząc, w przeciwnym  
JbGem  razie kupony te za n ieistn iejące u- 

4ne zostaną.
L. k. Sąd kraj. cyw ilny, Oddział VII. 

IThnów, dnia 9 sierpnia 1906.
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\ . c z .  T. 49/6 (1) (6859 3 - 3 )
^drożenie postępow ania am ortyzacyjnego, 

g . N a w niosek M iejskiej Kasy Oszczędno- 
. * W Bochni wdraża się postępowanie celem  
Amortyzacyi rzekomo przez w nioskodaw czy­
mi;, zagubionego w eksla z daty Bochnia 2 Z 
t aJa 1897 r. na 100 kor. opiewającego, za 
j 7y m iesiące od daty płatnego, przez W ła- 
^ sła w o  K arpińskiego, jako dyrektora po- 

i jj-^szej M iejskiej Kasy Oszczędności im ie- 
r j111 tejże na zlecenie w ystaw ionego przez
’ L l /(w n ln  D o  n r ln  U l  n n  <1 » 0  "I /\n n  r\ Ti t̂ a P -

a ;
sąd powiatowy Bochnia zam ieszkałych, 

Ceptowanego.
; Posiadacza powyższego wekslu wzywa  

przeto, aby zg ło sił się ze swojem i pra- 
. ami w ciągu 45 dni, od ogłoszenia edy- 
„ m licząc, w  przeciwnym  bowiem  razie po 
. Pływie powyższego czasokresu za n ieisln ie-  
l Ce uznany zostanie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1906.

g r z e j ą  Górala, Pawia Plondra, Józefa F io ł-  
^  j  Jędrzeja W ygasia w szystkich w  Oere-

l . ez. T. 11/4 (11 ). (6881 3 - 3 )
Jan Kłącz, syn  W ojciecha z Naprawy,

^ J ec h a ł w roku 1858 z Naprawy, aby od- 
cf.ć .służbę wojskową w c. k. arm ii austrya- 
Zs'l jł * °d tego czasu nie ma o nim żadnych  
"°*a wiadom ości.

t ^  Kuratorem jego ustanowiono_________  J D. _____ ______ r. k. no-
ryU'Za D olaisa w Jordanowie, 

ty C. k. Sąd obwodowy w W adowicach  
,j ?wa zatem Jana Kłącza, aby w ciągu je- 

: w roku w tym że sądzie się staw ił lub 
s mym sposobem o zostawaniu przy życiu 
jm  ]up Puratora zaw iadom ił, w razie prze- 

; ij^nym  bowiem, sądownie za zm arłego u- 
m zostanie.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
W adowice, dnia 11 sierpnia. 1906.

, Vm z. T. 56 6 (2) (6910  3 - 3 )
drożenie postępowania am ortyzacyjnego.

! N a w niosek p. dr. Karola Jakubowskie- 
®°i lekarza dentysty we Lw owie, wdraża się  

■ jj0stgpQWanie celem  am ortyzacyi wniosko- 
jAWcy rzekomo zaginionej książeczki galic. 

i  ^ asy oszczędności we Lwowie Nr. 79.273  
i j * ^Wotę koron 1500 i na nazwisko „Dr.
: ar°l Jakubowski" opiewającej, 
k,. Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
Stŷ .ej wzywa się przeto, aby zg ło sił się ze 

,  ̂ ?Jerai prawami, w ciągu 6 m iesięcy od 
p la ostatniego ogłoszenia edyktu licząc, w 

Zeciwnym  bowiem razie po upływ ie p o­

wyższego czasakresu za n ieistn iejącą  uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 si-rp n ia  1906.

L. cz. T. 55/6 (1 ) (6807 3 - 3 )
W drożenie postępowania am ortyzacyjnego.

N a wniosek p. W iktora Buksbauma we 
Lwowie wdraża się postępow anie celem  
amortyzacyi rzekomo wnioskodaw cy zagin io­
nego blankietu w ekslow ego na 40 h. ostem  
plow anego —  li tylko podpisem  F eiw la  
Raubvogla jako akceptanta zaopatrzonego.

Posiadacza powyższego w eksla wzywa  
się przeto, aby zg ło sił się ze swojem i pra­
wami w  ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
głoszen ia  n iniejszego edyktu, w przeciwnym  
bowiem razie po upływ ie powyższego czaso­
kresu za n ieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1906.

L. cz. T. IV . 12/6 (3 ) (6892  3 — 3)
W drożenie postępowania celem  uznania za 

zm arłego
Jana Padły, rolnika z Odporyszowa, który 
przed około 35 laty, licząc wówczas 45 lat 
wieku, w ydalił się  do K rólestw a Polskiego  
w niewiadom ym  kierunku i odtąd wszelka 
w ieść o nim  zaginęła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zacho 
dzi ustawowe dom niem anie z §. 24 1. 2 
ust. c), przeto wdraża się na prośbę W alen ­
tego Kota, S tanisław a Kota, A nny Walczak, 
i Salomei Oicrlik postępow anie celem  uzna­
nia za zm arłego zaginionego.

Wydaje się  przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi zagi­
nionego, którym się ustanawia Józefa Zycha, 
wójta w Odp< ryszew ie wiadomości o powyż 
w ym ienionym . Jaua Padłę wzywa się, aby 
przed niź<jj w ym ienionym  sądem staw ił się 
lub w inny sposób uw iadom ił o swem  ży- 
i iu. Sąd tutej-zy na ponow ną prośbę po dniu 
30 lipca 1907 rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Tarnów, dnia 2ó lipca 1906.

L. cz. T. 54/6 (1) (6909 2 - 3 )
W drożenie postępowania am ortyzacyjnego.

Na wniosek p. Scheindli Mader, kup­
cowej w Bełzie, wdraża się  postępow anie, 
celem  amortyzacyi rzekomo wnioskodawczy- 
ni zaginionego ..wekslu z daty B ełz w maju 
1905 — na tOUÓ koron opiewającego, za 6 
m iesięcy od daty w Bełzie płatnego — przez 
N aftalego Madera jako w ystaw iriela a przez 
Józefa Bogdańskiego jako akceptanta podpi­
sanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa  
się przeto, aby zg łosił się  ze sw ojem i pra­
wami w ciągu dni 45 od dnia ostatniego o- 
głoszen ia niniejszego edyktu licząc, w prze­
ciw nym  bowiem  razie po upływ ie powyż­
szego czasokresu za n ieistn iejące uznane zo­
staną.

0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 31 lipca 1906.

L. cz. N c. 40/6 (4) (6969  1 - 3 )
A m o r t y z a c j a .

N a wniosek F isch la  Katza w Struso- 
wie zam ieszkałego, wdraża się postępow anie  
am ortyzacyjne odnośnie do zaginionej policy  
redakcyjnej z daty W iedeń, dnia 27 stycznia  
1902 Nr. 17.065 na zabezpieczony kapitał 
210 koron 40 h, p łatny w dniu 1 paździer­
nika 1908 na rzecz Tauby Katz.

Posiadacza powyższej policy wzywa  
się  przeto, by zg ło sił się  ze swojem i pra­
wami w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 
dni, w przeciwnym  bowiem razie po upły­
w ie powyższego czasokresu za nieistn iejącą  
uznaną zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Trem bowla, dnia 1 sierpnia 1906.

Fi r my .
L cz. Firm . 180/6 Stow. I./261 (6938)

Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Komarno.
Brzm ienie firm y: „Bank dla handlu i 

przemysłu w Komarnie, stow arzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką“ po nie 
miecku „Handels- und Gewerbebank im Ko 
marno registrirte G enołsenschaft m it be- 
schrankter H aftung11.

Zmiana sta tu tu : N a w alnem  zgrom a­
dzeniu członków odbytem 17 maja 1906 u- 
chw alono zmianę §§ 6, 8, 13, 15, 30, 37, 
39 statutu w kierunku n astępującym :

1. D otychczasow e brzm ienie § 6 ma 
być uchylone a natom iast) § ten ma opie­
wać : „Udział każdego członka ustanawia się

na co najmniej 50 koron, zaś członek żąda­
jący pożyczki czyli kredytu w kwocie prze­
szło 1000 koron m usi deklarować co naj­
mniej 2 udziały po 50 koron. U działy te 
można spłacać w całości zaraz po przystą­
pieniu, albo też w ratach".

2. A lin ea  § 8 statutu ma być uniew a­
żniona i w ykreślona (ze w zględu na zmianę 
w tym  kierunku § 39).

8. § 13. Przedostatnia alinea tego § 
ma odtąd brzm ieć: „Każdy członek ma tyle  
głosów  ile ma udziałów, lecz n igdy n ie mo­
że m ieć więcej aniżeli 4 głosów ".

4. §. 15 w yjaśnia o tyle, że członko­
wie ręczą potrójną kwotą deklarowanych u- 
działów , § ten  ma tedy brzm ieć: „Za zobo­
wiązania stowarzyszenia ręczą członkow ie 
nie tylko swym i deklarowanymi udziałami, 
lecz także dalszą kwotą wynoszącą potrójną 
wysokość deklarowanej kwoty.

5. § 30 zm ienia się o tyle, że zam iast 
słów : „najpóźniej z końcem marca" mają 
być przyjęte słow a: „z końcem  czerwca".

6. §. 37. W tym § w 1 alinei mają 
być wykreślone i uniew ażnione słow a: „po 
najm niej 3 m iesiącach" a natom iast przy­
jęte słow a: „najpóźniej przed upływ em  pier­
wszego półrocza.

7. § 39 w dotychczasowem  brzmieniu  
ma być uchylony, a natom iast ma opiewać: 
a) Zysk należy obrócić a rozdzielić m iędzy  
członków  jako dywidendy w stosunku do 
ich  faktycznie w płaconych udziałów, uw zglę­
dnia się  przytein udział o tyle, ile w ynosi 
całych  koron i czas o ile w ynosi pełne pół­
rocze, t. j. za kwoty uiszczone w pierwszem  
półroczu będzie dywidenda policzoną od 1 
lipca, za kwoty uiszczone w drugiem  półro­
czu będzie dywidenda policzoną od nastę­
pnego 1 stycznia; b) dla dotacyi funduszu  
rezerw ow ego; c) dla udzielenia renumeracyj 
i datków.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Samb.»r, dnia 9 czerwca 1906.

L, cz. Firm . 148/6. Stow. I. 354. (6940)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w  rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gosp odarczych :
Siedziba Stow arzyszenia: Drohobycz.
Brzm ienie firm y: „Verband fur Ge- 

werbeeredit, registrirte G enossenschaft mit 
bes hiankter Haftung" po polsku: „Związek 
dla przem ysłow ego kredytu, Stow arzyszenie  
zarejestrowane z ograniczoną poręką".

1. Członkowie D yrekcyij pp. Bernar;’ 
Fuchsberg i Markus Pasternak zrezygnowali.

2. Członkowie Dyrekcyi wybrani : W  
m iejsce 'pow yższych na walnem  zgromadze­
niu członków odbytem  dnia 25 marca 1906  
wybrano pp. dr. Joachim a M indes, lekarza i 
Chaima Karliner, kupca w  Drohobyczu.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Sambor, dnia 2 maja 1906.

L. cz. Firm . 162/6 Stow. I. 357. (6943)
W pis firmy Stow arzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gosp odarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Ozyszki.

Brzm ienie firm y : Spółka oszczędności 
i pożyczek w Ozyszkach, Stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieogranicroną poręką.

Data statutu: Sambor, dnia 12 maja
1906.

Przedmiot przedsiębiorstwa: a) udziela­
nie członkom  w miarę potrzeby, użyteczności, 
celu i w miarę funduszów pożyczekpotrzebnych  
w gospodarstwie, przem yśle i handlu , a to 
z funduszów, które Spółka na ten  cel gro­
madzi przy pomocy wspólnej nieograniczonej 
poręki sw ych członków : b) danie m ożności 
do um ieszczania na procent pieniędzy zao­
szczędzonych, a marnie ieżących, w ten spo­
sób, iż Spółka przyjmuje i oprocentowuje 
wkładki oszczęd n ośc i;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya składa się z przełożomego, 

jego zastępcy i trzech członków.
N a pierwszem konstytucyjnem  zgrom a­

dzeniu wybrano M ichała Szpunara, gospo­
darza w Ozyszkach, przewodniczącym  ; Mar­
cina Zemańkiewicza, gospodarza w Ozy­
szkach, zastępcą przewodniczącego ; zaś S te­
fana Koralewicza, A ntoniego Koralewicza i 
Aleksandra Oharchana, gospodarzy z Ozy- 
szek, członkam i zarządu.

Podpis firmy : Pod pieczęcią (stampi- 
lią ) firmy kładzie podpis przełożony Zarządu, 
w zględnie jego zastępca i jeden z ciłonków  
Zarządu.

O głoszenia : N a tablicy umieszczonej 
na Kółku rolniczem , ew entualnie w czaso­
piśm ie wydawanem dla Spółek rolniczych  
przez krajowy Patronat.

U działy członków 10 koron.
O dpow iedzialność: nieograniczoną i so ­

lidarna całym  majątkiem spólników.
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział IV.
Sambor, dnia 17 maja 1906.

G. Z. Firm . 221/6 R eg. A. I./4. (6941)
E ntragung einer G esellschaftsfirm a.

Eingetragen wurde in das R egister  
Ab h eilu n g A.

Si z der Firma: Borysław .
Firm awortlant: „Borysław  — Tustano- 

witzer N aph tagesellschaft G oldstein et 
Oomp."

Betriebsgegenstand: Handel mit Naphta  
uod Naphtaproducten.

G esellsch iftsform  : OfUne H andelsge- 
sellschaft seit 6 Novem ber 1905.

P ersoalich  hafteade G esellschafter (G): 
Bernhard Goldstein, Kaufmann in  W ien. 1. 
S ch otten n ag  Nr. 25 und Berthold Goldberg  
Kaufmann in W ien IX. W asagasse Nr. 4.

V ertretun gsb efugt: Zur Vertretung ist 
led ig lich  Bernhard Goldstein berechtigt.

F irm azeichung (F . Z.): Der zur Zeich- 
nuug berechtigte Bernhard Goldstein wird 
unter der m it Stam piglie vorgedruckten, 
oder von dem immer gesefiriebenen W orten  
„Borysław-Tustanowitzer N aphtagesellschaft"  
die Worte: „Goldstein et Comp. .hinzufiigen".

K. k. K reis- ais H andelsgericht, 
A bteilun g V.

Sambor, am 21 Juli 1906.

Doniesienia prywatne.
Mowy ścienny

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
ważny od 1 maja 1906

j e s t  d o  n a b y c ia

V Murze dzienniki Pasaż Hausmana 1. 9
po 70 hal., 

na kartonie po 1 kor.

N a w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych...................................................

^jeneya dzienników i ogłoszeń St. S o k oł ows ki ego
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ~



Dpobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

J u s  p e l t  t o r  p o l i c j i  egzaminowany posiada­
jący odbytą praktykę przy e. k. Dyrekcyi po- 

licyi we Lwowie poszukuj i posady inspektora lub 
ajenta policyjnego. Łaskawe zgłoszenia proszę nad­
syłać do Dyrekcyi polioyi we Lwowie pod adresem 
M J. Opolski, egzam. inspektor.

przenoszą 10 września pozostałe towary po likwi-
daeyi Spółki tapicerów do nowego lokalu przy ul. 
3 Maja 1. 5 poci ich w łasną firmę; do 10 września
ceny likwidacyjne i jeszcze do nabycia meble, dy 
wany, portiery, firanki, kołdry, materace i t. p

Lwów, ul. Jagiellońska 3.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE! 
SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

WfZakładzie MARYI BIELSKIEJ
ul. Ossolińskich 1. 8

w pisy codziennie od godziny 10 rano do 
po południu.

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h franco.

u ei naucz.,
H a myszy polne.

Trucizny na myszy polnei
Gołki f o s f o r o w e ,
O w i e s  s t r y c l m i n o w y ,
P s z e n i c a  s t r y e ł m i n o w s ,  
K n g k o l  trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy dla innych zwierząt
w y ra b ia

. „TLEN".
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.

r & w w  j - B y i Ń M M  ^  . i w

Północno RTiem. Lloyd,
(Norddeutscher Lloyd)

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI
we £ w ow ie, p a s a ż JCausmana 9 .
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Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(UToweg* Yorku, Kmltimore, Gałvefiii«ii)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
Hllety kolejowe do każdej stacji P ó ł n o c .  Ameryki.

Karty okrężne do jazdy „Na około świataćL
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- ©  

skich udziela i bilety sprzedaje: ©
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, ©

P « » ® *  .8 . jgj

m
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©

m m m m m m 0 0 0 0 0 0 0 0 0  © 0 0 0 0 0  0 0 0 0 ,^ 0 0 0 0 1  
m

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet
W

Tygodnik Mód i Powieści.
W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki ar­
kusz z krojami i wzorami rohót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
C zęść k u lin a r n a  czyli gospodarska prowadzona przez p. P a u l in ę  S z u m ia ń s k ą ,

Inform acye dotyczące bieżącego zainteresow ania  i popytu pracy dostępnej Kobiecie.

i“
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA 1ÓD i POWIEŚCI
L w ó w ,  Ksabw snaaw n ia O .

na prow. z prze- O  l *  ©
m e - syłką pocztową O  W  w  f i .  g
Numeru okazowe i prospekta gratis.

we Lwowie 
kwartalnie

®@®@® asa®®©a®@ mmmmm® i

, wyją

O t r z y m a ł e m
świeży transport 

H ER BA TY  CH IŃSK IEJ
Znakomita w smaku i aromatyczna

herbata C o n g o ............................
„ Souohong ........................
„ Souohong zbiór majowy .

K a y a o w ..................................... .” .
W y  siew k i z h e r b a t ...................
W y siew k i z najlep szych  herbat 

za pół kilograma.

kor. 3-20 
„ 4 - -„ b -

2 60 
3 20

Handel herbaty i kawy
EDMUNDA RIEDŁA we Lwowie

uT Teatralna 3g naprzeciw Katedry.
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M.  B I R N B A U M  i  S l f l
został przeniesiony

n a  u lic ę  K a ro la  L u d w ik a  1. kb
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety zagraniczne.

*1

6 ^ 5 5 ^ 1 5̂ci

P o z o s t a łe  n o ty
d o  ś p i e w u  i  n a  f o r t e p i a n

z wydawnictwa „MELOMAN"
wysprzedaje 

po niskich cenach
Ekspedycya Melomana Biuro dzienników

PaiRż Hanimana 9.

Jdiastowe Jiurfl ® © ® ® ® ® ® 
c. k. austr. Kolei państwowych we Lwowie
© © © © © © © ©  pasaż Ijausmana 9.
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B I L E T Y  rŁ  E S T  A  W 1 A Ł N  E  (Fahrscheinhefty) kombinu- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I L E T Y  M A ® T O S T O W E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

M a  a b e c a y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wsnecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Floreneyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, W rocławia,' Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Par yża z ważnością 45—60 I. 90. dni.

Do Wiednia z ważnością 45 dni.
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.
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Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządom J. Niodopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,


